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POLSKI
Cena ogłoszeń:

wychodzi codziennie o g-odz. 8 rano.

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz I G  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  D robne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cni. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane* 3 0  cnt 

od wiersza.

A Jrti dla telegramów: 
„K U R JR R " — K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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DOMOKRĄŻSTWO 
i  sprzedaż na raty.

Niedawno umieściliśmy na tem Jftjsc ii 
artykuł pod tytułem : „Rozboje pod osłoną 
D raw a*, gdzie w skazyw aliśm y  na wadliwo­
ści obeouie obowiązujących przepisów o 
przymusowej sprzedaży i żądaliśmy aby 
?  jednej strony ^ d y  . tarały sfę, o ile mo­
żności, utrudnić hjenom licytacyjnym „le­
galne* rozboje, a z drugiej, aby ciała u- 
stawodawcze odpowiednio zunemłj rzeczo-

f i u  wspomnianego artykułu na­
desłano nam cuiy stos ak t których stu­
dium przekonało nas, że licytacje czynią 
daleko większe spustoszenia, że więcej lu­
dzi przyprawiają o ruinę, niż my sami 
p rz y p u sz c z a liśm y . Badając wspomniane a- 
kta, zastanawialiśmy s ię  zarazem czy samo 
utrudnienie licytacji zapobiegnie złemu, i 
doszliśmy do rezultatu ujemnego.

Zdaniem naszem, dla zapobieżenia złe 
mu jakie zwłaszcza biednej lndności wy­
rządzają licytacje, należy usunąć to, wczem 
iest źródło procesów licytacyjnych. Gdzież 
tego źródła szukać należy? Oto w domo- 
krążstwie i sprzedaży prawie wyłącznie 
obcych wvrobów na raty, jak tego dowo­
dem znajdujące się w naszem rękn akta. 
Ponczyły One nas, że jedna, jedyna ajencja, 
zajmujące się sprzedażą na raty sprowa- 
dzanych z zagranicy m a-.yn do szycia, 
wnos' co rok przeciętnie 265 skarg i to 
nieraz o 2 do 3 zlr. -  a w ciągu lat 10 
wytoczyła w satnym tylko LWowie 2650 
procesów o łączną sumę 88.465 zlr. 3 ct., 
kładąc areszt na ruchomości i nieruchomo 
ści, których w irtośd przenosiła miljon.

Podobne dane zebraliśmy co do innych 
nrm Dowód to oczywisty, że sprzedaż na 
raty bardzo ujemnie oddziaływa ua dobro­
byt ludności. Nie dosyć na tem, bo sprze- 
d jż  na raty je s t niejednokrotnie osłoną 
najprostszej w świecie lichwy. O to np. 
pani N. N kupnie dn 20 lntego 1888 r. 
maszynę do szycia za 70 zlr. płacąc 3 zlr. 
zaliczki i obowiązując się resztę spłacić w 
ratach i'.iesięcznych po 3 złr. Już dnia 
1 października tegoż roku uzyskuje firma 
Wyrok skazujący ouDiorczynię, która zale­
gła z jedną ratą, na natychmiastowe zapła­
cenie pozostałych 58 złr. i kosztow pod 
rygorem egzekucji. A więc rzeczywistą ce­
nę naszył./ i blizko dwuletni procent na­
kazano jej zapłacić z góry. Czyż ten pro­
cent był pobrańj słusznie, jeżeu kapitał 
.nió pozostał w rękn dłużnika ? Nie dosyć 
przecież da tem, bo były wypadki, że 
z;w iny ajentów podróżnych, kt/irzj odbie­
rane sntnj na niemieckich blankietach nie 
należycie pokwitowali, odbiorcy całą lnb 
częśc ceny kupua wraz z odsetkami po­
wtórnie byli zmuszeni płacić. T ak pewna 
pan, kupiła maszynę za 70 zlr., zapłaciła 
47 złr. a wytoczono jej proces o 58 złr. 
63 ct. Czvż to n il dowód, iż sprzedaż na 
raty należy dokładnie nregulować i pod­
dać ścisłej kontroli. Co gorsza to, że sprze­
daż ta, dzięki sprytowi wędrownych ajen 
tów powoduje często lekkomyślne, nieuza­
sadnione istotną potrzebą zaknpna. L i­
czne obce firmy bowiem, wysyłają nawet 
do miejscowości najwięcej oddalonych od 
centrów handlowych i przemysłowych ajen­
tów, którzy mianowicie bieduiejszej i mnifcj 
oświeconej ludności, jeżeli tylko posiada 
jak iś ruchomy ozy nie ruchomy majątek, 
ofiarują przedmioty, których odpowiednio 
użyć nie umieją a bez których przynaj­
mniej znpełnie dobrze obyć się mogą.

Przychodzi np. do włościanina wymowny 
ajent i zaleca mu maszynę do szvoia Chłop 
odpowiada, że jego żona ani córka szyć 
się nie nauczyły- N a to wydobywa minja- 
tnrową maszynkę i pokazuje, jak  łatwo na 
niej szyć można. Kobieta próbuje i znaj-

x 4- n i i n n n  9  a ! . « ^ ______
uidi ołj u uiuoiia •  -----— i
duje, że to nie trudno  a okazuje ołię(uujc, ńc iaj mc ~ — w— na-
bycia większej maszyny Chłop protestuje 
i powiada, że nie ma pieniędzy. Kobieta 
się upiera, a ajent ofiaruje maszynę na 
raty. Za kilka dni jedzie gospodarz z żo­
ną do miasta, ona daje kilka przez dluyi 
czas składanych i troskliwie okrywanych 
złotych, jako  zaliczkę a on podpisuje od­
powiednie oblig i uszczęśliwiona a pyszna 
para jedzie do domu.

Za miesiąc zjawia się nkasent urmy po 
następną ratę. Chłop idzie do żyda poży­
czyć piemędzy. Powmrza się to tak  d łu ­
go, aż Mosiek odmówi kredytn. Firm a 
wytacza wtenoza swemu dłużnikowi pro- 
ce® u-rbkuje wyrok oraz prawo egze- 
b noji. Ponieważ tymczasem Mosiek za swe 
należytości zabrał drogą polnbowną zboże 
i inwentarz, ajencja fabryki maszyn po­
daje cało go ipodar two na subhastę.

Maszyn® zaś podczas tego albo rdzewiała 
w kąoie bezużytecznie, albo też zepsntą w 
twdziad P° Jej ęaęycin, odsprzedał chłop 
Ja hezoen żydowi, jeżeli nie samej ajencji 
f e  nodobny sposób bywają lndo* i ^arzJu.

5 m arnieją różne, nieodpow iednie dla

“ i w ;

leoz zagraniczna rodzimego przemy
kraj, utrudnia rozwój 
słu, Należy ę fintnją róŻQj wę(]ro . 
ani firmy, które op0datkowane.
wni ajenci, nie są w J' bogacąc się
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gminy, bo nietylko ponoszą ciężary po­
datkowe, lecz także dają zarobek licznym 
oficjalistom i robotnikom, to każdy grosz, 
który weźmie zalecający prawie zawsze 
obce towary domokrążca lub inkasent za­
granicznej firmy, dla nas zupełnie jest 
stracony a powiększa tylko zasoby mate- 
rjalne naszych wrogów czy konkurentów.

Żresztą domokrążotwo i stosunek wę­
drownych ajentów z konsum entam i, przy 
obecnych stosunkach komunikacyjnych, 
zupełnie są zbyteczne.

Publiczność bowiem towary, które jej- 
potrzebne, łatwo znajdzie w sklepach 
składach. Ajenci zaś , zwłaszcza zagrani­
czni, są tylko szkodliwymi kusicielami, 
polującymi na łatwowierność ludzi ciem ­
nych i niedoświadczonych. To też z pra- 
wdziwem zadowoleniem powitaliśmy swe­
go czasu wnioski i projekty ustaw, zmie­
rzające do ograniczenia domokrążstwa, a 
jesteśmy pew ni, że parlament przyjmie je 
ogromną większością.

Niemniej potrzebne jest uregulowanie 
sprawy sprzedaży losów loteryjnych i t. p. 
na raty. Mamy bowiem w rękn dowody, 
że przy tem dzieją się różne nadużycia. 
Nie mówiąc już o te m , że odnośne kan­
tory liczą sobie grube koszta, nderza to, 
iż nie wydają one często oryginalnych lo ­
sów, choć je  zapłacono w znpelności, a 
to z powodn, że jeden los bywa sprzeda­
wany kilkakrotnie. O  rozsyłaniu dla o- 
slonienia tego oszustwa fałszywych list 
wygranych, nawet nie wspominamy. P o­
tępiając z zasady wszelkie loterje, jako 
instytucje niem oralne, bo wytwarzające 
wśród ludności chęć bogacenia się bez 
pracy, jesteśmy za zupełnem ich zniesie­
niem. Dopóki to nie nastąpi, mamy pra­
wo żądać, aby władze i ciała ustawodaw­
cze przynajmniej chroniły lndność od 
wyzysku różnych kantorzystów. W każ­
dym ra z ie , należałoby utrudnić sza- 
oberkę losami i oddawanie ich ua 
raty.

Z KRAJU.
Ankieia teatralna we Lwowie.

W Środę, odbyło się w gmachu sejmo­
wym posiedzenie ankiety teatralnej. Z  za- 
pro izonych przybyli panow ie: Chamiec, 
Romanowicz, dr. Wereszozyriski. dr. E - 
streicher, Krechowiecki i Niewiadomski. 
P . Stanisław Koźmian usprawiedliwił swo­
ją nieobecność, z powodu niespodziewane­
go wyjazdu do kąpiel zagranicznych — i 
wnioski swoje przesłał piśmiennie.

Przewodniczył marszałek krajowy, ksią­
żę Sangnszko.

Po dłuższej i wyczerpującej dyskusji, 
ankieta oświadczyła się:

1) Za pierwszą propozycją gminy mia­
sta Lwowa, co do gotowości wystawienia 
bndynku teatralnego, na najdogodniejszem 
miejscu, kosztem około jednego miljona złr. 
Gmina ma przedłożyć plany wydziałowi 
krajowemu i wyDudować teatr, w przecią­
gu trzech lat.

2) Za dążeniem do nkrajow ienia oby­
dwóch teatrów, tak we Lwowie, jak  i w 
Krakowie i w tym celu należałoby prze­
prowadzić rokowania z gminą miasta 
Lwowa.

3) Aby po wybudowaniu gmachu we 
Lwowie, kiai wziął teatr na własny ra­
chunek.

Ankieta poruczyła p p .: Krechowieckie- 
mn i Niewiadomskiemu, dostarczenie W y­
działowi krajowemu szczególnych dat, po­
trzebnych do ułożenia budżetu dla teatru 
krajowego.

D aty te mają być przedstawione W y­
działowi krajowemu przed 1-ym sierpnia 
r. b.

YIII. Sprawozdanie Wydziału krakowskiego 
Tow. oświaty Indowej.

(Ciąg dalszy).

W zeszłorocznym sprawozdaniu podali­
śmy wiadomość, że Towarzystwo nasze u- 
situje przenieść myśl takich popularnych 
odczytów do większych m iast W  tym 
kierunku nie ariele wprawdzie zdziałano, 
zrobiono jednakże początek. Poseł Szcze- 
panowski przyjął zaproszenie do Białej i 
tam mówił o organizacji robotników w 
A nglji; a w roku bieżącym przemawiał na 
tem samem miejscu ks. dr. W ład. Chot- 
kowski Odczyty te miane w czytelni w 
Białej, według sprawozdania jakie mamy, 
wywarły^ bardzo korzystny wpływ i ą 

IriprO wnika nKvfja1ni nmnlnnA i_przez kierownika czytelni uważane jako 
jeden z bardzo ważnych środków ożywie­
nia w Białej polskiego społeczeństwa, po­
zbawionego wszelkiego pnblicznego poi- 
i *__  i rtrz\rpTiiatanpo*n

^Przypadająca na rok  1891 s tu le t i ia  ro ­
cznica ogłoszenia konstytucji^ 3 m aja, m i­
mo że jn ż  przeszła, należy do przyszłego 
spraw ozdania z r. 189L  zaznaczyć tu ty l­
ko potrzeba, że wydział T ow arzystw a w 
r. 1890 powziął inicjatyw ę w w ydanin 
dziełka dla ludn  objaśniającego rocznicę i 
w tym  celu rozpisał konkurs ua napisanie 
odpow iedniej p racy . W ydział naznaczył

wysoką stosunkowo nagrodę 250 złr. w 
nadziei, że oj rócz pięknej myśli i spodzie­
wane wynagrodzenie zachęci kilkn lepszych 
pisarzy do nadesłania swoich prac. W jira w - 
dzie nadzieje te  zawiodły, ale wówczas 
wydspał sdal się do prof. Miklaszewskie 
go o napisanie odczytu popularnego o 
K onstytucji 3 maja i rozesłał go jeszcze 
nai fezas, aby można było na jego podsta- 
w wygłosić w czytelniach odczyty o tej 
na/odowej pamiątce. Odczyt prof. Mikln- 
s  :ewakiegr został więc przez nas rozesłany 
•do jwazyatkich naszyci czytelń, a ozłonko 

■ i® wydziału pp. Żółtowski i Kazimierz 
-jange na własny koszt zrobili z niego od­
bitki pierwszy 5000, drngi 1000 egzem­
plarzy  ̂ i rozesłali je  do wszystkich nau­
czycieli Indowych i wielu innych osób. 
Książeczki te rozdawano także w Krako­
wie, a między innymi także uczeunicom 
„Szkoły dla słng“ .

Szkoła dla sług to również nowa insty- 
tucja, powołana . ,o życia przez nasze To­
warzystwo i zaznaczająca nowy kierunek 
jego pracy. Powstaje ona z początkiem 
marca 1890 r. a kończy w czerwcu 1891 
swój pierwszy od zwyczajnego o wiele 
dłuższy rok istnienia. Sprawozdanie przez 
Dyrekcję szkoły złożone wydziałowi T o ­
warzystwa a na końcu zamieszczone w ca­
łości, wsaazuje, że szkoła jest instytucją 
wielce użyteczną. Uczęszczało do pięciu jej 
oddziałów 255 uczennic, i wiele z nich 
bardzo regnlarnie, a z niemałą dla swego 
umysłu korzyścią. Szkoła ta stoi poświę­
ceniem i bezinteresowną ofiarą pracy tych 
czcigodnych 03Ób z grona nauczycielstwa 
obojga płci, które podjęły się bezpłatnego 
nauczania i z wielką gorliwością oddają 
się swemu pięknemn powołanin. W ydział 
Towarzystwa z największym szacunkiem i 
z prawdziwą wdzięcznością wspomnieć mn- 
si o tem szlachetnem poświęceniu, które 
mu pozwoliło urzeczywistnić myśl, bez po­
mocy podobnej niemożebną do zastosowa­
nie w życiu.

W  rozwoju naszych czytelń niejednokro 
tnie przychodziło nam spotkać się z po­
trzebą czytelń w miastach nie dla najniż­
szych warstw społeczeństwa, ale dla klasy 
rzemieślniczej. Mniej wybitnie występuje 
to po małych miasteczkach, których mie­
szkańcy nie różnią się od ludności wiej­
skiej, ale natomiast uwydatnia się w mia­
stach większych, gdzie widoczna jest 
trzeba czytelń zaopatrzonych w książki 
innego rodzaju, niżeli sa te, które dla lu ­
dności wiejskiej wystarczają. Z tąd też :a 
uważyliśmy, że nasze czytelnie po miastach 
założone, często mniejsze mają powodzenie, 
aniżeli czytelnie wiejskie. Wydział To wa­
rzył twa wybrał też koi usję ze swego gro­
na do ułożenia katalogn książek do czy­
telni miejskich i zanicjował zbieranie fun 
dnszu na zakładanie miejskich czytelń przy 
sposobności corocznych uroczystości, po 
święcanych pamięci Mickiewicza. Na fun­
dusz ten istotnie wpłynęły składki, złożone 
przez grono profesorów i uczniów gim na­
zjum św. Anny. K iedy w tym już roku 
ks Bukowski podjął myśl wydawania spe­
cjalnego pisma dla rzemieślników, wydział 
wybrał komisję do zbadania i rozpatrzę - 
nia sprawy. Czynność ta należy już do 
tych, które w r . 1891 zostały dokonane, 
nie możemy jednak dla ważności sprawy 
pominąć, że wydział przyjął program, a 
nawet tytuł pisma R zem ’eślnik polski, za 
proponowanego przez komisję i wydał 
odezwę wzywającą społeczeństwo do skła­
dek, celeta urzeczywistnienia myśli tak 
wielkiego użytku pnblicznego. Jakkolwiek 
sprawa dotychczas nie je s t stanowczo za­
łatwioną, to przecież wydział Towarzystwa 

■ tr«r nadziei, że mu sie powiedzie donie

wić o wydawnictwie 
rzeczy dokonanej

Pod koniec r. 1890, wydział otrzymał 
wezwanie od „Macierzy polskiej*, aby 
wziął udział w naradach Towarzystw zaj­
mujących się wydawaniem dziełek i pism 
ludowych. Wydział wydelegował na ten 
zjazd do Lwowa dwóch swoich członków. 
Zjazd nie przyniósł na razie wielkie u ko­
rzyści, to pewna jednak, że myśl podjęto 
przez „Macierz polską* była zdrowa i że 
sama mnogość pism ludowych w sl az; wsama mnogość pism y u — j  • T
się zdaje ua potrzebę pewnego podziału 
pracy, a obowiązek dotarcia s książką i 
z pismem do wszystkich zakątków kraju,
obowiązek szerzenia ośw iaty i zajęcie się 
losem niższych w arstw  społecznych w ym a­
ga porozum ienia się, oraz zorganizowania 
f »k pracy , aby cel niezawodnie osiągnąć 
M yśl też podobnej organizacji coraz się- 
cej daje się uczuwao i zajmuje um ysły 
członków wydziału naszego Tow arzystw a.

{Ciąg dalszy nastąpi).

KURJFR LWOWSKI.
* Krajowe Tow arzystw o kapców i p rze­

mysłowców we Lwowie, nrządza wycieczkę 
na w ystawę do P ra g i. Odjazd ze Lwowa, 
nastąp i 13 sierpnia. Z arząd  główny ogłosi 
bliższe szczegóły później.

* Na doroczny egzam in w zakładzie sie ­
ro t i ubogich w Drohowyżu , wybiera się 
ze ] iwowa liczny zastęp gości, k tórym  ro­
zwój dobroczynnej fundacji ś. p. S t. hr. 
^karbka leży na sercu.

* W sobotę d. 11 bm. o godz. 8 wieczór 
odbędzie się w kościele OO. Bernardynów  
slub p. Toepfera, koncepiety k raj. dyrekcji

skarbu, syna sta r. inżyniera nam iestnictwa 
wre Lwowie, z panną K azim iera Marją 2 im. 
K arasińską, córką Marcina i Tekli z Ocho­
ckich K arasińsk ich , właśc. realności we 
Lwowie.

KURIER PR0WINCJ0HALNY.

* Z W ybranówki donoszą, iż dnia 3 bm. 
utopił się tam W asyl Korol, m ajętny go­
spodarz z Chlebowie wielkich w pow. bo- 
breckim. P rzejeżdżając przez W ybranówkę, 
chciał Korol wykąpać w rzecze swe konie, 
k tóre były z powodu upału bardzo zmę- 
czoue i spocone. W jechał przeto z nimi ao 
małego potoku, który płynie pod W ybra- 
nówką. Nieszczęciem jednak, napoikał w rze ­
ce na jakąś przepaść, w której konie i on 
ntonęły. Nieżywe konie wyciągnięto wkrótce, 
zwłoki Korola zaś znaleziono dopiero na 
drugi dzień. Korol był jeszcz6 młodym czło­
wiekiem, miał la t 31 i był żonatym i oj­
cem kilkorga dzieci.

* Z Przem yśla donoszą, iż pierw sza filja 
firmy naftowej, W ikiora i Spółki, o tw arta  
została z d. 1 b. m., na Zasanin, w domu 
p. M alawera, naprzeciw baraków  77 pułku 
piechoty.

* Gazeta Przem yska  donosi: „Czeladnik 
szewski z pracowni p. Schnella, zabawiał 
się w noc sobotnią z niejakim W ojtow i­
czem, nicponiem, g rą  w karty . P a r tja  p rze­
ciągnęła się do rana. Czeladnik zg ra ł się 
do nitki. Powodzenie W ojtow icza w grze 
przypisując sztuczkom szulerskim , zażądał 
zwrotu w ygranej. W ojtowicz nie chciał 
zwrócić *arobkn i wyszedł z szynkowni, 
gdzie się obaj zg rj wali. W tedy  oskubany 
nda> się do praccwni p. Schnella, porwał 
nóż szewski, „gnyp* i dopadłszy W ojtow i­
cza ua ulicy Franciszkańskiej, zadał mu 
kilka pchnięć w plecy i w piersi. Sprawca 
po dopełnieniu napadu, oddał się sam w rę ­
ce policji. R any zadane W ojtowiczowi są 
lekkie i nie zagraża ją  życiu.

KURJER DIECEZJALNY.
* Djecezja p rzem y sk a: Ks. Jakób Sza-

łajko, koop. w Drohobyczu, mianowany za 
stępcą katechety w gimnazjum drohoby- 
ckiem. Ks. Marcin B iaty, proboszcz w B rzo­
zowie, mianowany dziekauem brzozowskim 
Godność tajnego szambelana Ojca św., o- 
trzym ał ks. Józef Januszkiew icz, proboszcz 
w Bliznem. A dm inistratorem  w Jeżowem 
mianowany ks. Jakób  Blaszczak, tameczny 
kooperator.

* Djecezja ta rn o w sk a : Ks. Vt ilhelm Sko- 
piński, proboszcz w P adw i i no tarjusz de­
kanatu  mieleckiego, odznaczony został ex- 
posit. can.

N O M I N A C J E
* N am iestuik zamianował d ra  Ju ljnJza 

Czesznaka w Stanisławowie, asystentem  sa ­
nitarnym  przy starostw ie tamże.

* Rada szkolna krajow a zamianowała 
tymczasowego nauczyciela młodszego, K a­
rola Gołombka, w Kocurowie, stałym  nau­
czycielem młodszym, zawiadującym szkołą 
filjalną w Kocurowie.

WAKUJĄCE POSADY.
* Posada uotarjusza w U strzykach dol­

nych. Podania do 21 b. m. do .Izby nota- 
rjalnej przemysko - samborsko - sauockiej w 
Przem yślu.

LICYTACJE
Sp  zedane będą w sądach powiatowych  :

* W Makowie d. 30 lipca real. 1. 548/9 
tamże od 5662 72

* W Niżankowicach d. 7 sierpnia realn. 
1. 39 w Zrotowicacb od 825 złr.

* W Rawie d. 3 sierpnia 2/0 real. 1. 328 
tamże od 233 33 złr.

* W Boh rodczanach d. 7 sierpnia real 
uość 1. 288 tam że od 350 złr.

* W Sanoku (sąd obwod.) dnia 21 lipca 
suma 3588.85 złr. za in tabu ljw ana na do­
brach Rosochate.

Wiec katolików ślązkich w Ra­
ciborza.

W  niedzielę rozpoczęły się w Racibo­
rzu na Górnym Ślązku obrady „wieca ka­
tolików ślązkich,* poprzedzonego dla u- 
rządzających go wcale nie zaszczytnemi 
zajściami. W Germani' i Schles• Volks.- 
Ztg. znajdujemy równobrzmiące referaty o 
przebiegu zagajenia wiecn, nie znajdujemy 
tam jednak wzmianki, czy ludność polska, 
albo raczej „górnoślązka* — jak  powia­
da hr. Ballestrem — wogóle na wiec przy­
była.

Jak  daleko sięga jednak „ustępstwo* 
Niemców dla Polaków raciborskich, stora 
się autor pomienionego referatu pism nie­
mieckich wykazać tem, że na bramie try­
umfalnej, jaką postawiono przed miastem, 
umieszczono na stronie, zwrócouej ku mia­
stu, jeden polski napis, a mianowicie: 
„Nauka i praca kraje zbogaca.*

N a wiec przybyli z wybitnych osobisto 
ś c i : wicemarszałek parlamentu i 1/ówiiy
przywódca stronnictwa centrum, hrabia 
Ballestrem, baron Hnene, radca konsystor­
ski dr. Porsch, hr. Matnsehka, h r  htrach-j 
witz, posłowie: Gliszczyński, Mais, Zaru- 
ba, Conrad i Nadbyl.

Rano o godzink 6 -pj odbyła się nisza 
św. w tamtejszej farze. O dprawił ją  znany 
z swych antypolskich usiłowań proboszcz 
tamtejszy, ks. Schader, w asystencji księ­
ży Flaschy i Kaula.

O  godz. 9-ej zagaił wiec przewodniczą­
cy komitetn lokalnego, adwc. n  Albers, i 
odczytał telegramy, jakie nadeszły, a mia­
nowicie : od biskupa wrocławskiego ks. dr. 
K oppa, księcia arcybiskupa pragskiego hr. 
SchSnborna i księcia arcybiskupa olomn- 
nieckiego, kardynała Furstenberga.

Następnie wygłosił mowę powitalną pro­
boszcz raciborski, ks. Schaffer i zapropo­
nował w końcu wybór hr. Strachwitza 
na przewodniczącego wiecu, a na za cępcę 
przewodniczącego i na przewodniczącego 
polskiego oddziału wiecu ks. proDoszcza 
Woiaky'ego z Łącznik, na drugiego za­
stępcę radcę miejskiego Rusaka, na sekre­
tarzy : adwokata Nicolausa z M iinsterber- 
ga, ks. w karjuaza D intera z Neurode, ks. 
kapelana Kaula z Raciborza i kupca Za- 
rubę jun. z Ostroga. Zebranie na to się 
zgodziło, a hr Strachwitz objął kierowni­
ctwo wiecu.

Poczem nastąpił wybór przewodniczą­
cych poszczególnych sekcyj. Przewodni­
czącym spkcji socjalnej został ks. prob. 
Bowroth z  Ostroga; szkolnej, ks dziekan 
Strzybny, sekcji sztnki, radca budowniczy 
Ebers z Wrocławia, spraw formalnych, hr. 
Pradchma z Niemodlina, prasow ej, radca 
konsystorski dr. Poruch i sekcji misyjnej 
i działu dobroczynności p Roehow z D re­
zna.

M O W A
p o sła  hr. PININSKIEGO.

Wygłoszona na wieczornym posiedzeniu 
Izby poselskiej dnia 30 czerwca, wśród o- 
h a d  nad etatem M inisterstwa oświecenia.

Następnie powitał wiec w dłnższem 
przemówieniu znany hr. Ballestrem im ie­
niem frakcji centrum, zaręczając, że stron­
nictwo jego wiernie będzie broniło sztan­
daru przekazanego im przez W indthorsta, 
a mianowicie starać się będzie wywalczyć 
znpełną wolność dla Kościoła, dalej mówił
0 ważności odbywania wieców katolickich 
prowincjonalnych.

Mówca musiał być bardzo gorliwym 
żołnierzem, bo znowu użył drastycznego 
porównania wojskowego, odnosząc je do 
katolików. Nazwał ich bowiem żołnierza­
mi, których trzeba ćwiczyć nielada (tilch- 
tig drillen), najprzód osobno, potem ' w 
szeregu, później w kompanjach, wiece pro­
wincjonalne są term kompanjami.

Jenerał Gliszczyński wypowiedział kilka 
słów pozdrowienia od Ślązaków ua Doi 
nyui Ślązku zamieszkałych.

Proboszcz Hoffman z  Strzelić, w po­
wiecie namysłowskim, powitał zebranie i- 
mieniem południowego Ślązka i polecił 
szczególnej nwadze jego Towarzystwa za­
liczkowe i „Ślązkie Towarzystwo chłop' 
bkie.“

K s. prob. H a ick z Sndoll (?) wypowie­
dział mnóstwo komplemeutów dla hr. Bal- 
lestrema, dla Poęscha i przewodniczącego 
Wiecu. hr. Strachwitza, którego najwięk­
szą zaletą jest to, że „z żołnierską bez­
względnością często otwarte powie słowo, * 
Ciętość żołnierska zdaje się wogóle pano­
wać między ślązkim i'panam i.

Następnie ks. kuratus Krahl z Racibo­
rza powiedział w języku polskim co na­
stępnie ,

„Niech mi będzie wolno także kilka 
słów do was wystosować. Słyszeliśmy naj­
przód pozdrowienie: „ Gelobt. sei Jesus 
ChrmiM-“ i odpowiedzieliśmy: „//?, Ewig- 
keii Amen!*  Rozumieliśmy je  tak samo, 
jak  gdybyśmy słyszeli: „Niech będzie po­
chwalony Jezns Chrystus,* na co odpo­
wiedzieliśmy . „N a wieki wieków amen !“

„Czy więc mówimy po pienGeckn czy po 
polsku, to jednak poczuwamy się do zgo­
dy i jednomyślności w wykonywaniu p ra ­
wideł naśzej świętej wiary. Gdy rokn ze­
szłego na wiecu karolików w Kłodzku, ja ­
ko miejsce przyszłego wieca wybrano m ia­
sto Racibórz i uchwalono obrady odbywać 
także po polsku, to cieszyliśmy się wtedy. 
Tymczasem jedna z gazet pisała w tych 
dniach, że w Raciborzu w tym roku wie­
cn katolików nie będzie. To jest niepra­
wdą. Zebranie polskie odbędzie się jutro
1 we wtorek, i jestem przekonany, że zgo­
dnie nad uaszemi sprawami będziem ob­
radowali, tak samo zgodnie, jak obradn 
jemy tutaj po niemiecku, chodzi przecież 
o wspólne sprawy Kościoła katofickiego. 
Wiec polskich katolików zatem się odby­
wa i witamy was na nim, życząc przytem 
wszystk’m wszelkiego dobr«gO-.

W edług niemieckiego referatu mowę tę 
przyjęto „z żywym aplauzem, 1 a ponieważ 
nikt już głosu nie zabrał, prze. odniczący 
zamknął j ierwsze wspólne^ zebn nie, po­
czem nczestnicy wiecn udali się do ogro­
du Tivoli“ dla wysłuchania koncertu.

T ak  się przedstawia początek wiecu we­
dług referatów G erm anii i Schles. Volks-

^ P o stew io n e  wnioski i rezolucje, k tóre 
już podaje > Schles. Volks-Ztg., podam y 
później.

Tymczasem prostujem y tylko twierdze­
nie księdza K rahla, jakoby zeszłoroczny 
wiec katolików ślązkich, odbyty w K ło­
dzku, był postanowił odbyć w Raciborzu 
wiec p o l s k i .  Twierdzenie to jest niepra 
wdziwem, w‘adomo howiem, że dopiero 
skntk;em parcia byłego komitetu polskiego, 
na którego czele stał dr. Rostek z Raci­
borza, komitet niemiecki uważał za potrze­
bne ustanowić osobny oddział „słowiań­
ski*.

I Ciąg dalszy).

Pojmuję bardzo dobrze, że pod wzglę­
dem tych wydatków nie można żądać na­
głego podwyższenia budżetu, ale stopniowe 
podwyższanie byłoby mojem zdaniem ko­
nieczne. 1 oto z uznaniem wypowiedzieć 
muszę, że w preliminarzu tegorocznym su­
ma wydatków na cele sztuki, a mianowi­
cie na st.ypendja i zakupno podwyższona 
■est o 2.500 złr. Podwyższenie to jest bar­
dzo nieznaczne, i muszę rzeczywiście z 
przyciskiem nadmienić, że we Francji wy­
datki te podrosły o 2 miljony franków. 
Mimo to mniemam, że i tę drobną pod­
wyżkę z nznaniem uwydatnić wypada, a 
mogę tylko zwrócić się’ do Jego Eksc. pa­
na M inistra oświecenia z prośbą, aby da­
lej poszedł tym torem, i aby rzeczywiście 
wyże postąpił, by Państwo w części przy­
najmniej spełniło obowiązek, który co do 
pielęgnowania sztuki, niewątpliwie na niem 
ciąży.

Ale pielęgnowanie sztuki i wspieranie 
usiłowań w tym względzie nie ogranicza 
się wyłącznie na wydatkach materjalDych, 
ktćre łożyć trzeba. Mojem zdaniem, nie 
ulega wątliwośoi, że Państwo może popie­
rać rozwój sztnKi innemi także, nie mate- 
rjaluemi środkami których tu wyliczać nie 
będę, aby panów nie nużyć — środkami, 
któreby podnosiły artystów i cale życie 
artystyczne w poważaniu Rozumie się sa­
mo przez się, że u nas trzeba brać wzgląd 
na to, że A nstrja jest Państw em , w 1 ó- 
rem żyją rćżne narodowości, w którem  ka- 
ź' narodowość i każdy kra^ ma swoję 
odrębne właściwości, i że z rym partyku­
laryzmem liczyć się trzeba. Pezw aLm  so- 
bie nadmienić, że partykuł ary zm w te’ 
dziedzinie, dziedzinie sztuki, bynajmnie 
nie szkodzi dobru i jedność. Państw a, o- 
wszem rozwój partykularnego patrjotyzm i 
w tym względzie w poszczególnych krajach 
mógłby przyczynić się raczej do ułagodze­
nia uptaęe-nizmów politycznych, które za- 
chudzą, n:i do ich zai strzema,

Rzucam już teu temat, i wypowiem tyl 
ko jeszcze kilkę uwag o kwestji, którą po 
ruszył pan poseł Stohr. Przyznaję, że pie­
lęgnowanie muzyki i szkoły uinzyk'' jak 
wogóle sztnka w A ustrji, po macoszemu 
jest traktowane. Co p. poseł Stohr powie­
dział o szkole muzyki w Petschan (jest to 
szkoła tak  zwanych „mnzi kantów czeskich*, 
przyp. tłom.), to moźnaby powiedzieć o 
wszystkich szkołach mnzyki i . Towarzy­
stwach mnzycznych, które są w A nstrji, i 
kture zadowolić się muszą dość nieznaczną 
subwencją. To jedno atoli radbym wypo­
wiedzieć z przyci .kiem, że mojem zdaniem, 
uiesłnsznie szanowny p. poseł odróżnia 
szkoły muzyczne od Towarzystw mnzy­
cznych, i żąda, aby szczegółowo szkołom 
podwyższono subwencje, a nie Towarzy­
stwom muzycznym. Główny cel Towarzystw 
muzycznych polega przecież w znacznej 
części także na nance mnzyki, a czy nau­
ka je s t wyższa, jak w konserwatorjach i 
Towarzystwach mnzycznych, czy niższa, jak  
v pospolitych szkołach muzycznych, to nie 
stanowi zanadniczej różnicy między obiema 
rategorjami. I o do mnie, sympatyzuję naj­
zupełniej z szkołą muzyki w Petschau, ale 
mniemam, że nie potrzeba wyrywać pe­
wnego wypadku poszczególnego, lecz po­
wiązać to z okolicznością, że wogóle na 
n lo się czyni dla pielęgnowania muzyki 
i życzyć sobie wypada, żeby dotacje szkół 
muzycznych i Towarzystw muzycznych wo­
góle zwoina były podwyższane.

Ponieważ zacząłem mówić o uwagach 
niektórych mówców, niech mi wolno b ę ­
dzie powiedzieć nieco o tem. co tn pan 
poseł Lneger wywodził o technologicznem 
muzenm wiedeńskiego Towarzystwa prze­
mysłowego. Zadałem sobie trudu, aby po- 
iformować się w miarę możności o tym 

zakładzie, i mogę to, com napisał w spra­
wozdaniu, t. j., że w muzenm teohnol.igi- 
cznem, równie pod względem nauki, jako- 
też pod względem zakładów badawczych 
niejedno się czyni, co inaczej należałoby 
do Państwa, tylko potwierdzić. Takie jest 
głębokie przekonanie moje. Skutkiem  ‘ego 
mniemam, że znaczua subwencja dla m u ­
zeum technologicznego jest stosowna i po­
trzebna, nawet jest w interesie Państw a.

Pan poseł Lueger pornszył kwestję, czy 
me byłoby lepiej przyjąć to muzeum na 
koszt skarbu. Mówię o tem także w spra­
wozdaniu mojem. W  pewnym sensie za- 
chod.7u wprawdzie stosunki anormalne te- 
mn mb pi, ^zę, między Państwem a wie- 
deńskiem Towarzystwem przemysłowem i 
jego muzenm technologicznem. Ale pow in­
niście panowie zważyć, że przyjęcie tego 
zakładu na skarb wymagałoby bardzo zna­
cznych ofiar (poseł L ueger: nie!) i że nie 
starczyłoby rocznie snmy 50.000 złr. (P o ­
seł L n eg er: bardzo ła tw o ! — W iceprezes: 
Proszę nie przerywać panu sprawozdawcy). 
Nie mogę w tej chwili przytoczyć dat ści - 
słych, ale takie jest przekonauie moje, i 
skutkiem tego pomieściłem w sprawozda­
niu mojem uwagę, że obecnie, mojem zda­
niem, lepiej będzie nie przyjmować ua skarb 
rzeczonego zakładu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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(Ciąg dalszy).

Uwłaszczenie trwa i dotąd, przez co 
obszar gruntów ukazowych wzrasta usta­
wicznie. O to  je s t tablica, wskazująca o 
gólne reanltaty uwłaszczenia b. poddanych 
szl,°chty i sk a rb u ; pierwsza kolumna 
liczb — ilość osad, druga —  ilość ziemi 
nadanej ; trzecia —  przeciętny obszar je ­
dnej osady:

Poddani szlachty 41,237 os. 784.240 d. 19 d. 
„ skarbu 32 363 „ 685.572 d. 21,2 

Razem . 73.650 os. 1,469.812 d. 19,9

Rozdano też jzęść gruntów, t. z. „lu­
dziom d worowym" (dawniej —  czeladź 
dworna), kątnikom czyli chałupnikom itd., 
ale tylko w okolicznościach wyjątkowych. 
W  rokn 1884 było już osad chłopskich 
105 540, władających 1,599.840 dzies. grun 
tów ; przytaczam ich podział podług o b ­
szaru. Było:

O sad mających przeszło 10 d. 55  390 
od 5 do 10 d. 8.759

„ od 1 do 5 d. 30.931
„ „ mniej 1 dzies. 10 460
Przeciętny obszar jednej osady wynosił 

już tylko 15,1 d. W  r. z. grunta ukazowe 
wynosiły 1,620.972 d. (więcej 21.132 d., 
niż w r. 1884), z których chłopi wyku­
pili zupełnie 23.093 d., czyli 1,4 proc, 
Główne operacje wykupowe (indem niza- 
cyjne) ukończone będą w latach: 1911 
i 1915.

Zaliczając własność chłopską, ukazową, 
do rzędu drobnej, otrzymamy następny 
podział własności ziem skiej:

W łasność wielka. . . 1,117 054 d.
„ brednia . . 561.869 d.
„ drobnu . . 1,816.767 d.
„ skarbowa . 417.473 d.

H&zem . 3,813.143 d.

T a liczba różni się od podanej przez
pułkownika Strzelbickiego , który swe o- 
bliczenia oparł na mapach sztabu gene­
ralnego, albowiem podług niego, powierz­
chnia wynosi 3,869.479 d . ; różnica ta 
jest bardzo nieznaczną. Postaram  się te ­
raz określić obszar polskiej własności 
ziemskiej. Podług danych urzędowych 
. Kraj 1889, 45) do szlachty polskiej na­
leżało 1,283.317 d . , czyli 74,4%, ogółu 
■i^mskiej własności szlacheckiej. Drogą 
żmudnych a długich obliczeń, przyszedłem 
do wnioskn, że mieszczanie Polacy po­
siadają około 31.263 d. z iem i; przynaj - 
mniej około 10% drobnej własności 
chłopskiej należy bez zaprzeczenia do nas. 
O to więc jest obszar ziemskiej własności 
po lsk iej:

W łasność szlachecka . . 1,283 317 
„ mieszczańska. 31.263
„ chłopska . . 11 943

Razem więc 1,326.523 d.

Należy też pamiętać, że i średnią ziem­
ską własność chłopską 13.180 d., oraz 
dobra lenne i pojezuickie, można zaliczać 
do mej. Jednem  słowem, polska własność 
ziemska stanowi 75,7 % ogólnej własności 
prywatnej, czyli prawie */4 ; jest to m ini 
«!*•■*, bo wiele rodzin, oficjalnie nie na 
leżących do narodowości polskiej, fakty­
cznie należy do mej.

Stosunek ten bywa rozmaitym. W po­
wiecie telszewskim do szlachty polskiej 
należy 161.652 d., czyli 79 ,2% , do obcej 
zaś 42.829 d . , a w wiłkomierskim wła­
sność niepolska stanowi 1 2 %,  czyli 
30.578 d., polska 88% . O  innych powia­
tach brakuje danych ; wiadomo tylko, że 
pogranicze kurlandzkie aż roi się od ba- 
roaerji niem ieckiej, która np. posiadła 
nnjlepsze ziemie pow. poniewiezkiego, ale
0 tern potem.

Wogóle do rdzennie miejscowej ludno­
ść i należy 89,7 % ogółu własności ziem­
skiej (oprócz skarbowej), czyli prawie 
8 0% , czyli J/s całego terytorjum . D o­
dam : przeszło połowa nieruchomości w
miastach i miasteczkach stanowi jej 
własność. Przytaczam  odnośną tablicę:

Własność szlachecka 1283317 dz.
„ mieszczańska 31263 dz
„ chłop. pryw. 132618 dz.
„ „ ukazu wa 1590408 dz.

Razem : 3047706 dz.

Chłopi, osiedleńcy rosyjscy, władają 
30564 dz. gruntów.

Pozostaje mi teraz skreślić słów parę o 
proletarjacie bezrolnym i rolnym. Podług 
dokonauycb badań bezrolni stanowili w po 
w iatach: wiłkomierskim — 15% ogółu 
ludności wiejskiej, poniewiezkim — 22,3%
1 telszewskim — 25%  ; stoaująo odsetek 
bezrolnych pow. wiłkomierskiego do no- 
wo-aleksandrowskiego, puniewitzkiegp do 
kowieńskiego a telszewskiego — do sza- 
weiskiego i rosieńskiego, otrzymamy : 
168235 bezrolnych czyli 16,3% . Uośó lu ­
dności małorolnej wyliczyłem tak: od 951293 
— tyle było chłopów p. o. w r. 1884 — , 
odjąłem ilość bezrolnych — 168235; po­
dzieliwszy resztę przez liczbę osad — 
105118, otrzymałem 7,54, przeciętną ilość 
mieszkańców na jednę osadę. W łaściciele 
osad, mniejszych od 5 dz. grnntu, bezwa- 
ruukowo należą do proletarjatu rolnego; 
takich osad było 4 1 3 2 3 ; przeto, pomno­
żywszy tę liczbę przez 7,54 — otrzymam 
311575 os. p. o. Do liczby proletarjuszów, 
acz niezupełnych, zaliczają owykle też 
właścicieli u sa d , mających od 5 dz. do 
10 dz. obszaru; wraz z rodziną nie jest 
ich 64 648. Jednem słowem — prawie po ­
łowa ludności wiejskiej należy do bez i 
małorolnej czyli, k ró ce j, do proletarjatu,

co, naturalnie, nie przesądza kwestji jej 
poziomu życiowego fstandart of life ) ; 
48,5%  o g ó ł u  l u d n o ś c i  n . e  m o ż e  
w y ż y ć  z r o l i !

y .

Zasoby materjalne.

K raj nasz dotąd je s t krajem  przeważnie 
rolniczym. Z natury rzeczy w ynika, że 
przedmiot ten muszę traktować nader po­
bieżnie i ogólnikowo, podkreślając ty lto  
główue rysy, noszące charakter społeczny, 
ma się rozumieć, że w żadne szczegóły 
techniczne wdawać się nie mogę. Wogóle 
rolnictwo stoi na bardzo nizkim stopniu 
rozwojn, chociaż bez porównania wyższym 
niż w Litwie właściwej lub na Rusi B ia­
łej , tradycyjna atoli trzypolów ka, przy 
względnie dobrej uprawie roli, panuje prze­
ważnie. Chłopskie gospodarstwa nawet i 
nie znają płodozmianu lub wogóle ule 
pszonych systemów gospodarczych, które 
zresztą, w warunkach obecnych nie można 
zastosować. W zrastająca ludność zmusza 
do ciągłego zwiększania gruntów ornych, 
a zatem zmniejszania obszaru łąk i past­
w isk; jestto  zjawisko niemal eodzienne. 
Zmniejsza się i pogorszą i lwentarz żyw y; 
upadek chowu bydła w gospodarstwach 
chłopskich zwrócił uwagę powszechną, bu 
został stanowczo stw ierdzonym ; zaradzić 
temn mogłoby rozpowszechnienie posiewu 
traw karmowych, ale możliwem ono jest 
stosunkowo rzadko i podzielność gruntów 
chłopskich oraz t. zw. szachownice stają 
na przeszkodzie. Podzielność gruntów do­
chodzi do granic ostatecznych : widziałem 
parcele czyli zagony chłopskie długie na 
11/.2 wiorsty a szerokie t a  parę ło k c i! Nie 
ma więc czemu dziwić się, że w warunkach 
takich gospodarstwa chłopskie noszą czę­
sto charakter rabunkowy.

(Ciąg dalszy nastąpi)-

Po Sedanie.

— Vanitas ran ita tis ! — musiał sobie sze­
ptać Napoleon 111 c i , gdy pod eskortą 
żołnierzy belgijskich przejeżdżał do W il- 
helmshóhe. Yanitas vanitatis!

Bo w podróży do niewoli pruskiej nieŁ 
szczędzono wczorajszemu mocarzowi upo­
korzeń. Biada zwyciężonym! — wszak to 
znane i uznane hasło tłumów.

W ypadki pod Sedanem są dobrze zna­
ne, szczegóły za to wydarzeń, następują­
cych po przejściu wojska francuskiego pod 
jarzmem pruskiem nie znalazły dutychczas 
skrupulatnego dziejopisa. Lukę tę wypełnia 
P io tr de Lano w opisie podróży Napoleo­
na do Niemiec po upadku, a raczej poby 
tu b. już cesarza na ziemi belgijskiej.

Dzień Sedanu był straszny dla Napole­
ona I ii-g o . Szarpany wewnętrznemi cier­
pieniami, zaledwie się mógł ntrzymać na 
koniu. Otoczony przez oddział ułanów p ra ­
skich przybył wreszcie na granicę francu­
ską, zkąd eskorta belgijska miała gu kon 
wojować do Bouillon. W maleńkiej ober­
ży pogranicznej, wczorajszy cesarz F ra n ­
cuzów po raz pierwszy zakosztował słody­
czy spoczynku. Ściany pokoju zdobiły o 
brązy, przedstaw iające: „M arsa, przeklina­
jącego przeznaczenie14, „Apollina, grające 
go na ..rze“, „W ulkana, strąconego z n ie ­
bios". Gdyby to nie było przypadkowem, 
możnaby powiedzieć, iż by.o okrutnem

Po kilku godzinach samotnych rozmy­
ślań. cesarz miał się puścić w dalszą d ro ­
gę. gdy nagle nieprzewidziane przeszkody 
zaczęły opóźniać godzinę odjazdu. O to p o ­
spólstwo belgijskie, zgromadzone przed 
hotelem , zaczęło przybieraó postawę w ro­
gą względem więźnia. Oficerowie belgijscy, 
którym  powierzouo dowództwo nad eskor­
tą , jenerał Cliazal i kapitan 8tereksx, byli 
w nielada kłopocie. Skończyło się jednak 
na strachu, gdyż dopiero w Verviers nie 
bezpieczeństwo zagrażało istotne.

W Rocogne wojska belgijskie przesłały 
na stację kolei wartę honorową, którą Na 
poleon przyjął jako dowód tem cenniejszej, 
że nie obowiązkowej grzeczności rządu bel­
gijskiego. Po śniadaniu wyszedł cesarz 
przed dom , a spostrzegłszy nieopodal ba 
teiję artylerji, podszedł i rozmawiał długo 
z oficerami. Okiem znawcy oglądał on dzia­
ła, z których jedno było systemu p ru ­
skiego. ,

—  Panowie — rzekł do otoczenia — 
wskazując na armatę — oto co nas zwy 
ciężyło! . . .

W Libram ont notuje de Lano wzru­
szający epizod. Jakiś warjat pozostawiony 
bez opieki, przybiegł na dworzec kolejo­
wy i zaczął błagać, aby go dopuszczono 
przed oblicze cesarza. Odtrącony kilkakro­
tnie, powracał upaicie, aż wreszcie jenerał 
Chazał, widząc, iż zaczynają się grom aJzić 
tłumy, polecił zaprowadzić obłąkanego do 
wagonu cesarskiego. Nieborak rzucił się 
Napoleonowi do nóg i łkając mówił:

— Francja powstała znowu, zwycięży­
ła. Następca tronu dzierży berło, a ludy 
Europy, skoalizowane przeciwko Niemcom 
przysłały armje na pomoc. Powracaj. Naj 
jaśniejszy panie, powracaj! Nie ma czasu 
do stracenia!.

Niepodobna było przekonać nieszczęśli­
wego, iż nie miał racji. Wreszcie żandar­
mi siłą oderwali w arjata od cesarza i u - 
pruwadzili go d« pobliskiego szpitala. Sza­
leniec powtarzał wciąż:

— Zwycięstwo! Niech żyje cesarz!..
W Jemelle ks. P io tr Bonaparte złożył 

swemu krewnemu wizytę, poczem, nic za­
trzymując się, przejechano przez Lifege, 
dążąc do Yerviers, gdzie Napoleon po raz 
pierwszy miał usłyszeć znieważające wy­
cia motłochu. Zaledwie cesarz zjawił się 
na peronie, dały się zewsząd słyszeć o- 
krzyki.

— Niech żyje F ran c ja ! Niech żyją P ra ­
sy! Precz z Napoleonem! Niech żyje Na­
poleon !...

A po chwili wołano już ty lk o :
— Niech żyje Francja. Precz z N apo­

leonem,!
Tłok powstał taki, iż pomiędzy otocze­

niem cesarza a tłum em , omal nie przyszło 
do starcia. N a szczęście żandarmi, otoczy­
wszy Napoleona z war tem kołem, zdołali

go doprowadzić do bram y hotelu „Chemin 
de fer,“ w którym  napastowany znalazł 
schronienie bezpieczne.

Po obiedzie, cesarz otrzymał telegramy 
z Paryża, donoszące o ostatnich wypad­
kach. Po przeczytaniu korespondencji, 
Napoleon milczał długo, wreszcie rzekł Jo 
św ity :

— Panowie 1 Rzeczpospolitę ogłoszono 
w Paryżu. Mam już następcę, jest nim 
Rochefort

Następnie, przeszedłszy do sypialni, część 
nocy spędził Napoleon na dyktowaniu u- 
wag nad bitwą pod Sedanem.

Nazajutrz, w godzinach porannych wy­
znaczony był wyjazd do Cassel. O  świcie 
do jenerała Chazal zgłosił się oficer poli­
cyjny, który zawiadomił, iż sfery robotni­
cze są bardzo wzburzone, że szynkownie 
miejskie były przez noc całą przepełnione 
przez pijanych robotników, miotających 
pogróżki przeciwko Napoleonowi, że nale­
ży przeto przedsięwziąć energiczne środki 
ostrożności. Polecono tedy zgromadzić woj­
ska w okolicy dworca kolejowego, które 
uformowały szpaler od hotelu do wago­
nów dworskich. Po godzinie szpaler był 
już zerwany przez tłoczące się tłumy. 
Krzyki, groźby, przeszywały powietrze. 
Jenerał Chazal postanowił więc wystąpić 
w roli parlam entarza:

— Panowie — rzekł, stanąwszy na bal­
konie hotelu. — Za chwilę cesarz Francu­
zów stanie przed wami. Udaje się on do 
Niemiec, jako jeniec wojenny, w tej chwii. 
jednak jest naszym gościem. W  imię go­
ścinności belgijskiej żądam, abyście go przy­
jęli z szacunkiem , jaki wzbudzać winna 
wszelka niedola,

Tłum słuchał w milczeniu. I  nagle z ty ­
siąca piersi wydarł się okrzyk jed en :

—  Precz z P ru sak am i! . .
Napoleon wyszedł z hotelu, opierając się 

na ramlenin swego ordynansa. Był bardzo 
pognębiony i blady. I  rzecz dziw na! Ten 
tłum , przed chwilą grożący i miotający 
obelgi, stal teraz spokojny i skupiony. 
Z udkrytem i głowami spoglądali robotnicy 
z Verviers na jeńca, a ani jeden okrzyk nie­
sforny nie zamącił uroczystej ciszy. Gdy 
pociąg m szył, tłum wołać zaczął:

— Niech żyje cesarz!
Napoleon wychylił się z wagonu i kape­

luszem tłumy pozdrawiał.
— A v e ! —  szepnął do kogoś jenerał 

Chazel —  Caesar m oriturus te sa lu ta t! • -

Rządy Balmacedy w Ciuli.

Przerażające wieści o rządach prezyden­
ta  Balmacedy nadchudzą z Chili. Santiago 
stało  się widownią niesłychanych gwałtów. 
Mięazy innemi s ie rżan t na czele dw unastu 
żołnierzy w targną ł nocą do domu spokojne­
go obywatela Jn lja  Toro, i nie podając ża ­
dnych powodów, kazał go skuć w kajdany 
i uprowadzić do więzienia. N azaju trz  za­
prowadzono go do naczelnika więzienia 
ten zapytał go, gdzie się znajdnje jeden z 
przywódców powstania, Jan  Boza? Gdy To­
ro  oświadczył, że nic nie wie, przyw iązano 
go do pala i ćwiczono przeszło godzinę, aż 
w końcn skntkiem  u tra ty  krw i padł zem­
dlony. P rzez  dwa dni leżał w gorączce 
nieprzytom ny, poczem przesłuchiwano go 
ponownie ; ponieważ jedDak dał tę samą od­
powiedź, przeto bito go znów, dopóki ciało 
jego nie zamieniło się w jednę bezkształtną 
masę. W  k ilka dni potem, Toro wśród s tra ­
sznych cierpień um arł. Żona i córka, t r a ­
wione niepokojem, podążyły nazaju trz  po 
zaaresztow aniu T ora do więzienia, chcąc się 
dowiedzieć o jego losie, lecz stojący na 
s traży  żołnierz napadł na nie i kopiąc je  
nogami wypędził na ulicę. Przechodzący w 
te j chwili oficer angielski stanął w ich o- 
bronie i przyszło do bójki, w której żoł­
nierz został ciężko raniony. Codziennie a- 
resztow ane bywają kobiety i znieważane w 
najohydniejszy sposób przez żołnierzy. W ię­
źniowie niejednokrotnie zmnszeni są do cho­
dzenia po rozpalouem żelazie, wbijają im w 
ciało szpilk i i gw oździe; wielu z tych nie­
szczęśliwych należy do na'pierw szych ro ­
dzin w krajn . Pew ną s ta rą , poważaną po­
wszechnie m atronę, wzięto na to rtu ry , chcąc, 
aby zdradziła miejsce pobytu swego syna, 
k tóry  należy do stronnictw a kongresowego; 
sta ruszka um arła na to rtnrach , poczem w y­
dano zdrnzgotane, okry te ranam i je j ciało 
rodzinie. Balmacedo je s t tak  rozjątrzony 
zachowaniem się niektórych g aze t, że k a­
zał k ilku  dziennikarzy rozstrzelać. Żołnie 
rze chilijscy szczególną nienawiścią pałają 
do m arynarzy angielskich i am erykańskich, 
gdyż ci często mszczą się za gw ałty  po­
pełniane na niewinnych osobach. Odbywają 
się też między żołnierzam i a m arynarzam i 
endzoziemskimi częste bójki uliczne.

Pew na F rancuźka, zam ieszkała w San­
tiago, wystosowała następujący lis t de je  
duej z gazet paryzkich : „P anu je tn ta j naj­
straszniejszy teroryzm  i zdziwiłam się 
wielce przeczytaw szy w tych dniach dzien­
niki enropejskie, które mi w padły do ręk i, 
że tak  mało wiedzą o tera w świecle. Knrs 
pieniędzy podwyższa się tn  z dniem ka­
żdym, w szystkie sklepy i in teresa zam knię­
te. Zboże podskoczyło z trzech piastrów  
na ośm. 40 fr. zaszefel. P rzy tem  Santiago 
oddane je s t litera ln ie  na pastwę grabieży a 
najlepszym dowodem na poparcie słów mo­
ich będzie, gdy powiem, że mój szwagier 
mnsi co noc strze lać do bandytów, k tórzy 
usiłują wyłamać bramę naszą. Zbójcami ty ­
mi są w większej części żołnierze i poli­
cjanci Balmacedy, k tó rzy  nie otrzym ując 
żołdu, w ten sposób odbierają sobie należne 
wynagrodzenie. Pobór do wojska je s t po- 
prostn polowaniem na ludzi. Policjanci g o ­
nią chłopców, mających la t 14 lnb 15 i 
zarzncają uciekającym lasso na szyję, jak  
dzikim zwierzętom . Ci, k tórzy  nie zostaną 
przy  tak iej operacji ndnszeni, co nier/.-tdko 
się zdarza, byw ają zw iązyw ani i zaci.igani 
do koszar, gdzie ich natychm iast nbiu-ają 
w mundnr. D robnostka idzie w zapom nie­
nie, mianowicie: buty , —  i tak  oficerowie 
jak  żołnierze chodzą boso. Codziennie wy­
konyw ane bywają w yroki śm ierci przez 
ch łostę ; w yrok oznacza 50 ciosów, ale jnż 
przy  35 lub 40 biją trnpa . P ałace posel­
stw a angielskiego, niemieckiego i w łoskie­
go słnżą za miejsca schronienia, a dzięki

energji przedstaw icieli tych państw , ich 
poddani są wolni od wszelkich napaści. Z 
F ran c ją  rzecz się ma inaczej n iestety . Je  
steśmy od trzech miesięcy bez posła a 
spraw ujący in teresa  niema żadnej en e rg ji44.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Kwartalnika historycznego, organu 
Tow arzystw a historycznego pod redakcją p. 
Oswalda B alzera, w yszedł zeszyt trzeci z a ­
w ierający na w stępie treściwy „Zarys bio­
graficzny Ksawerego L iskego44 skreślony 
zbiorowo przez kolegów i uczniów nieod­
żałowanego uczonego i profesora: Oswalda 
B alzera, W incentego Zakrzew skiego, L u ­
dwika F ink la , Ludw ika Ćwiklińskiego, H en­
ryka Sawczyńskiogo i Zdzisław a H ordyń- 
skiego. N iezw ykły ten ak t hołdn i w dzię­
czności przyjaciół w ybitnego h isto ryka, k tó ­
rego życie i praca stanow i piękną kartę  
w dziejach h istorjografji p o lsk ie ,, je s t nie­
wątpliw ie nczczeniem najgodniejszem tak  
zasłużonego męża. Oprócz b iografji L iske­
go, obejmnjącej 84 stron d ru k n , zawiera 
Kw artalnik  rozpraw ę Stosław a Laguny: 
„Pierw sze wieki kościoła polskiego", oce­
niającą i uzupełniającą dzieło dr. A braha­
ma p organizacji kościoła w Polsce, dalej 
rozpraw ę p. A leksandra Czołowskiego „S p ra­
wy włoskie w Polsce do r. 141244, Miscel- 
lanea, 40 recenzyj dzieł i rozpraw  h is to ry ­
cznych, wykaz recenzyj nmieszczonych w 
innych czasopismach przez B. Gbr., p rze­
gląd artykułów  zamieszczonych w innych 
czasopismach codziennych, tygodniow ych i 
miesięcznych, przez Br. Gnbrynowicza i F r. 
Krceka, przegląd lite ra tu ry  zagranicznej 
przez Ludw ika F in k la  i spraw ozdania z 
posiedzeń T ow arzystw a historycznego. J e ­
dyne to na ziemi polskiej wydawnictwo, 
używające w nankowym świecie pow szech- 
nego nznania, rozszerza się niemal z każ­
dym zeszytem. Obecnie bez nszczerbkn dla 
działn recenzyj, zysknje dział sam oistnych 
rozpraw  coraz więcej miejsca i uw agi r e ­
dakcji. Nowym je s t także dział przeglądu 
lite ra tu ry  zagranicznej, opracowany przez 
dr. F ink la . Do zeszytn dołączonym je s t k a­
talog w ydawnictw  Akademji nmiejętności 
nłożony przez Manrycego Staukiewicza.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  „Pamiętnika drugiego zjazdu histo­
ryków we Lwowie44 tom d rag i, obejmujący 
stenograficzne spraw ozdania z przebiegn 
obrad, opuścił prasę d rnkarską i został ro ­
zesłany w szystkim  nczestnikom zjazdu.—  
Oba tomy „P am iętn ika44 (I-szy , obejmujący 
referaty , I l-g i obrady zjazdu) są jeszcze 
do nabycia w Adm inistracji, Lwów, nlica 
Zimorowicza nr. 7 ■—- p o  cenie zniżonej 
4 złr.

A  P. Jan  Rotter wydał pracę pod 
t y t . : „Jak przedstawiają się dziś uzupeł­
niające szkoły przemysłowe w kra ju  ?“ Jest 
to slndjnm bardzo ciekawe i wyczerpująco
nenisane.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* Niezawisła prasa polska w Poznanin, 
w yraża swe nieukontentow anie z powodu 
zachowania się ks. d ra Stablewskiego, k tó­
ry , jako proboszcz w W rześni, m iał po 
raz pierwszy od niepam iętnych czasów, w 
tem  czysto polskiem mieście k a z a n i e  
n i e m i e c k i e !  Na kazanie to, które zo­
stało z ambony zapowiedziane i na które 
osobną knrendą wzywał nrzędników -katoli- 
ków kościelny, zebrało się zaledwie k i 1 k n 
s ł n c h a c z y .  N iemieckie gazety  tw ierdzą, 
że gdyby koloniści byli przybyli, toby ks. 
dr. Stablew ski miał wiecej słneharzy. — 
Tymczasem je s t faktem , że Niemców-kato 
lików pomiędzy kolonistam i nie ma. Swoją 
gorliwością zbytnią o dobro n ie istn ie ją­
cych w jego parafji N iem ców-katolików, 
zraził ks. dr. S tablew ski do siebie ni ty l­
ko swych parafjan , ale i szersze koła spo­
łeczeństwa. O harakterystycznem  w spraw ie 
tej je s t milczenie D zienn ika  Poznańskiego, 
pisma, k tóre ma pretensję reprezentow ania 
opinji publicznej w W ielkopolsce.

KURJER WARSZAWSKI.
* Pomimo znacznych nagród i licznego 

udziału architektów , w konknrsie na bn- 
dowę dworca kolejowego w W arszaw ie, 
tenże nie odniósł żadnego skntku , gdyż ani 
jeden z planów nie odpowiedział warunkom 
i nie otrzym a pierwszej nagrody, a suma 
przeznaczona, rozdzieloną zostanie w ró­
wnej części pomiędzy autorów prac. w yró­
żnionych.

Dworzec kolei warszawsko wiedeńskiej, 
bndowanym będzie w edług piana komisji 
ad hoc wyznaczonej.

* Szczegóły w ypadkn nagłej śmierci h r. 
P la te ra  w pociągn błyskawicznym kolei 
w arszaw sko-petersbnrskiej, są następnjące. 
Zdaje się, że zbrodnia m orderstw a je s t w y- 
klnczona. K urjer  Codzienny donos że 
hr. P la te r  za ją ł miejsce w wagonie nr. 86 
k lasie I-ej, w którym , oprócz niego, znaj­
dowało się jeszcze dwóch ty lko  pasażerów, 
a mianowicie: naczelnik poczto w o -te leg ra­
ficznego okręgn z Grodna i jego pomocnik. 
W edług wiadomości konduktora, obsługn-

| jąeego wagon, p. H ajdnczenia, hr. P la te r
' w ysiadał w Łochowie. Po przybyciu do 

Białegostokn, hrabia nie w ysiadał, po wyj 
ścin zaś pociągu z tej stacji, nadkondnktor 
p. E gert, wspólnie z wyżej wspomnianym 
konduktorem , rozpoczął kontrolę biletów. 
W szedłszy do przedziału zajmowanego 
przez hrabiego, nie otrzym ał odpowiedzi 
na wezwanie o bilet, a  dotknąw szy się pa­
sażera, skonstatow ał, że tenże je s t m ar­
twym . Na stacji zarządzone śledztwo i 
sekcja, w ykazały co następnje. H r. P la te r ,

siedząc lub stojąc w wagonie, dostał nagle 
a taku  Hercowego i upadł na ziemię, ude­
rzyw szy czołem o rezerw oar żelazny, .s łu ­
żący do ogrzew ania wagonów, umieszczony 
pod oknem pomiędzy kanapam i. P rzypn - 
szczać należy, że hr. P . nczuwszy się sła­
bym, stanął na podłodze, a następnie całą 
siłą  runął na ów rezerw oar, nderzenie bo­
wiem było tak  gwałtowne, iż szrnbka od 
w entyla, służącego do wypuszczania powie­
trz a , złam ała się. Po tem nderzenin na­
stąpiło  drugie w niższą część rezerw oarn, 
słabsze jnż jednak. Na czole skntkiem  te ­
go znaleziono dwie rany  po prawej i le­
wej stionie, co w pierwszej chwili nasu ­
nęło myśl członkom komisji, że hr. P la te r  
nderzony został kastetem  i pękła mn kość 
czołowa. Sekcja jednak w ykazała, iż kość 
ta , niezwykle graba i tw arda , była całą, 
chcąc zaś ją  otworzyć, potrzeba było użyć 
m łotka i piłki. Oprócz tych dwóch rozcięć 
skóry i lekkiego siniaka, żadnych innych 
obrażeń na ciele nie znaleziono. Maleńua 
zadra na palcu pod pierścionkiem, znajdn- 
jącym  się na miejsen, pochodziła od same 
go pierścionka. N astępnie przy  dalszych 
oględzinach, skonstatow ano zatłnszczenie 
serca i para liż  tegoż, co stało  się p rzy­
czyną śmierci. Żadnych oznak szam otania
się, rozlewn krw i i t. p. nie by ło   P rzy
zm arłym  znaleziono w szystko, co posiadał, 
a mianowicie 756 rs. gotow izną, zegarek i 
pierścionki, torbę podróżną i pled. Na wy­
danie zwłok rodzinie ndzielono już pozwo­
lenie.

* M inisterjnm postanowiło, aby budowa 
trzeciego uiostn na W iśle pod W arszaw ą, 
prowadzoną była sposobem adm in istracy j­
nym. Części żelazne zamówione będą w fa­
brykach w arszaw skich i w Rosji, j

* P anna Marja Micińska debiutuje po raz 
trzeci na deskach teatrn  Letniego, w ko- 
medji B lizińskiego: „P an  Dam azy44. Debiu- 
tan tk a  w ystąpi w ro li H elenki, gryw anej 
przez pannę Czakównę.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Z w ielką nroczystością ma się odbyć 

dnia 13 b. m. otwarcie lokalnej kolei Salz- 
burg-M ondsee. Próby z mostami dokonauo 
4 b m , a rez n lta t był zupełnie pomyślny. 
L inja Strobl-M ondsee, na lewym brzegn 
jeziora W olfganga, zostanib wybudowaną 
w roku przyszłym . Obecnie droga Iscbl- 
Salzburg  trw ać będzie 4 godziny.

* Sekcja dokonana na zwłokach A ngnsta 
br. Bezecny’ego, syna generalnego in ten­
denta teatrów  dworskich, w ykazała, iż mło­
dy oficer popełnił samobójstwo. P rzypn- 
zcza ją , że powodem rozpaczliw ego kroku 
była obawa egzaminn na oficera czynnego.

* Z P reszbnrga donoszą ta , że śledztwo 
wyki yło sprawcę mordu, dokonanego w gmi­
nie B u r-S zen t-P e te r w noc now oroczną; 
m ordercą je st sędzia gminny Tomanek.

* Rzadkiego gościa widział kap itan  pa­
rowca „A bbazia44 około portn Finme był 
to rekin  6 metrów d łu g i , który rzadko 
nadbrzeżne okolice odwiedza.

* Morderców na M ariabilf nie w ykryto 
jeszcze. W  toku śledztwa wzięto pod uwa­
gę fak t, iż w nocy z soboty na niedzielę 
dwa indywidua napadły na Banm garten 
tow arzystw o złożone z dwócń mężczyzn i 
kobiety. W ołanie o pomoc spłoszyło napa­
stników, tak , iź nie uczyniwszy nikomn 
żadnej szkody, nciekli. Domyślają ię ,  iż 
byli to  mordercy Emederów. Tejże samej 
nocy do okien k ilkn  domów przy H iittel- 
dorferstrasse dwaj nieznajomi p u k a li, p ra  - 
gnąc wejść w ewnątrz. Próbow ali oni także 
dostać się do dornn, gdzie mieszka niejaka 
Teiehinilleruwa, k tórej córka je s t kochanką 
Tomasza Em edera, wychowanka zamordo­
wanego portjera. Obecna tam robotnica, 
Marja Ullmann, widziała dokładnie jednego 
z nieznajomych, którego rysopis podany 
przez n ią , zgadza się z rysopisem owego 
mordercy, którego przy błysku s trza łu  w i­
dział robotnik Jahn  —  w straszliw ą chwi­
lę mordu. Tomasza Em edera, m atkę jego 
kochanki i kochankę, dziwnie piękną dzie­
w czynę, policja przesłucha je codziennie. 
Binro policyjne na M ariahilf je s t przepeł­
nione ludźmi, i ciągle w ruchn. Nadesłano 
tam  anonimową wiadomość, że jeden z p a ­
laczy w fabryce Schnllera, u którego E - 
meder s łnży ł, miał się w yraz ić , iż z.emści 
się na Emederze za nwolnienie od obowią- 
zkn.

W  przeddzień m o rdn , Em eder miał zna­
czniejszą sarnę a s ieb ie , ponieważ jeden z. 
jego znajomych zwrócił mn 100 z łr., jako 
ra tę  zaciągniętej pożyczki.

W szystko , co śledztwo w ykryło dotąd, 
wskaznje, iż zbrodnię popełnili jacyś In­
dzie, znający wybornie nie ty lko  mieszka­
nie, lecz i pryw atne stosunki swych ofiar.

KURJER BERLIŃSKI.
* W ypadek kolejowy pod Eggolsbeim, 

w yw arł w B erlinie, zkąd wyszedł pociąg, 
k tóry  u legł katastro fie , przygnębiające 
w rażen ie ; te leg raf był pr/.ez ca ły  dzień w 
oblężenin, gdyż mnóstwo rodzin miało 
krewnych w owym pociągu. Podobno tor 
w miejsca, gdzie nastąp iła  katastrofa, był 
w łaśnie przebudowywany. Trzynaście wa­
gonów uległo znpełnemu zd ru z g o ta n ia ; 
rnm ow iska te  przedstaw iają s traszny  wi­
dok i trudno pojąć wobec tego, jak im  cu­
dem z 450 pasażerów, ty lko  około 20 jest 
ranionych i jedna pani zabita . W idocznie 
i tu  powodem katastrofy  musiało być n ie­
dbalstwo ze strony służby, jak  przy wy­
padku Dod Nakłem.

KURJER PARYSKI.
* P rzed sądem karnym  stanęło dwóch 

złoczyńców : R aillet i D ntillenl, k tórzy po­
pełnili cały szereg strasznych zbrodni.—  
Liczba m orderstw  nie je s t znaną całkowi­
cie, lecz to, co je s t wiadomem, przeraża 
swoją okropnością. Zam ordow ali: 1) matkę 
proboszcza z M erliuont, w chw ili, gdy jej 
syn odpraw iał mszę św., 2) pannę Delle- 
voye, kap italistkę w Ronchin, 3) słnżącą 
proboszcza z As.q, k tó rą  dobili uderzeniem 
b u te lk i; samego księdza ciężko poranili, 4) 
proboszcza Fouqnieres i 5) pannę Copin, 
aknszerkę.

Mordercy z całym cynizmem przyznali 
się do zbrodni popełnionych. D la takich 
naw et g ilo tyna za mało.

KURJER LONDYŃSKI.
* Stow arzyszenie litera tek  angielskich ze­

brało się ubiegłego p ią tku  na obiad doro­

czny w restau racji C riterion w Londynie. 
U czestniczek biesiady było 35, a m iędzy 
niemi znana pow ieściopisarsa nani Craw ford, 
pani F ran k  Leslie, korespondentka paryska, 
panna Jan in a  Middlemass, panna E w erelta  
Lawrence i inne. Mów wygłoszono sporo, 
lecz toastu ani jednego i ty lko  pięć pań 
korzystało  z ofiarowanych przez jakiegoś 
nsłuźnego wydawcę, papierosów.

* W  dniu 6 lipca, na zamkn W iad»or- 
s k im , odbył się obrzęd zaślubin księżni­
czki Lndw iki Szlezw ieko-H ulsztyńskiej, z 
księciem A ribertem  A nthalckim . M iaste­
czko W indsor, zw ykle ciche, zaw rzało nie- 
zwykiem  życiem, sku tk iem  licznego zjazdn 
ciekawych. W szystkie domy były ndoko­
rowane.

Geremonja odbyła się w kaplicy sw. J e ­
rzego i zw iązek pobłogosławił arcybisknp 
K anterburyjski. Książe A nthalcki w ystą­
pił w nniform ie gw ardii p ru sk ie j, ze 
w stęgą ordern „Ł aźni", k tórą otrzym ał od 
królowej an g ie lsk ie j, w dnin swego m ał­
żeństwa. Pannie młodej tow arzyszyło sześć 
d ziew ic , należących do najpierw szych ro ­
dzin ang ielsk ich , nbranych biafo i p rz y ­
strojonych w kw iaty  pomarańczowe. W s/y  
t tk ie  powozy poprzedzali heroldzi w ko 
stjnm ach średniow iecznych, haftowanych 
złotem '

Cesarstwo niemieccy, królowa W ik to ria , 
książę W alji z m ałżonką, asystow ali o- 
b rzęd o w i, k tó ry  się odbył wśród szalonej 
bnrzy.

KURJER AZJATYCKI.
* Napływ żyaów-wychodźców z Rosji do 

P alestyny , dotąd przybyw a co tydzień 20C 
do 300  rodzin pozbawionych środków u- 
trzym am a, —  wywołnje wielką nędzę, zw ła­
szcza w Jerozolim ie. W ybnchła tam  szkar 
la tyna i ty fu s , a ceny artykułów  żywności 
ciągle się podnoszą.

n c m A I T O Ś S I
Kronika burz i wypadków kolejo 

w ych powiększyła się znów w ciąga nbie 
głego tygodnia. K lęski elem entarne naw ie­
dziły różne okolice Enropy w dniu 2-gim  
b. m I tak  w Brnnśw iku zerw ał się o r­
kan późnym wieczorem, poczem nastąp iła  
nlewa i spadł grad wielkości kurzego jaja; 
ulice zamieniły się w rw ące potoki, tysiące 
szyb zostało stłuczonych, mnostwo drzew 
powyrywanych z korzeniam i, ogrody i po ­
la uległy  spnbtoszeniu, w iększa część zbio 
rów zniweczona. —  W Crefeld trąba po­
w ietrzna zburzyła w szystkie bndynki wznie­
sione dla obeboda św ięta strze leck ieg o ; 
wiele osób zostało zran ionych . mnóstwo 
drzew pow yrywanych, domy w większej 
części uległy nszkodzeniu S tra ty  wynoszą 
przeszło 600 .000  m. Między Siichteln, Vier- 
sen i Duelken, również skntkiem  trąby po­
w ietrznej, zapadło się 50 domów, k ilkana­
ście osób ranionych i zabitych. Szkody ob­
liczają na 400 .000  m arek. Oberwanie się 
chranry nawiedziło okolice Gracn, w dwóch 
miejscowościach woda podmyła fundam enta 
wiele domów, całe zbiory zniszczone, k il­
koro ludzi utonęło. Donoszą też o oberw a­
niu się chm nry z T yroln, Austrji górnej i 
Czech północnych i o zrządzonych tam że 
tą  klęską elem eutarną spustoszeniach. W re- 
Bzcie bnrza gradowa zniszczyła winnice w 
okolicach B rnkse lli; szkody wynoszą kilka 
miljonów.

W ypadki kolejowe zaś zdarzyły  Bię dwa 
w Enropie a jeden w Ameryce. Pod E frin- 
gen, nieopodal Bazylei, w dnia 2 b. m. 
wykoleiła się lokomotywa i trzy  wagony 
osobowe, przyczem ty lko  m aszynista został 
zraniony i to nie zbyt c iężk o ; podróżnych 
przewieziono innym pociągiem do Bazylei. 
Dnia 4 b m. w ykoleił się na tery torjnm  
bawarskiem pociąg spacerowy, idący z B er­
lina do Monachjnm. W ypadek nastąp ił pod 
stacją Eggolsheim, skutkiem  podmycia to rn  
kolejowego. Jedna pasażerka, pani D upcnt, 
poniosła śmierć na miejscu, siedm osob je s t 
ciężko ranionych, dwanaście lżej. Rannych 
przewieziono w większej części do szpi 
ta la  do Bamberga. K atastrofa kolejowa w 
Ameryce p rzybrała jbszcze większe rozm ia­
ry. Na lin ji kolejowej E rie  pod Rawenną, 
nastąpiło 3 b. m. o godzinie 3 rano spo­
tkanie pociągn towarowego z osoDowym. 
P ierw szy  uderzył całą siłą w osta tn i, s to ­
jący na torze, z powodu w ykolejenia się 
lokomotywy, — i wjechał m aszyną w p ie r­
wszy wagon sypialny i drngi do połowy. 
Kocioł lokom otywy pękł i na w szystkie 
strony buchnęły obłoki wrzącej pary. W  
jednej chwili zapaliły się wagony syp-alne, 
a ci pasażerow ie, k tó rzy  nie zostali na 
miejsen zabici, lecz nie mogli się z pod 
gruzów  wydobyć, spalili się żywcem. P rze  
rażające okrzyki i wołania o pumoc n ie­
szczęśliwych, ściągnęły pasażerów dalszych 
wagonów, którzy , oprócz w strząśnieuia, ża­
dnego szwanku nie doznali, g rnzy  paliły 
się jednak z taką szybkością, że o ra tnn - 
kn mowy być nie mogło. Płomienie zajęły 
też najbliższy wagon osobowy, którego pa­
sażerów , zranionych w większej części, 
zdołano uratow ać W  popiołach wagonów 
sypialnych znaleziono zwęglone tru p y  mę 
żczyzn i kobiet. Zabitycn je s t podobno o- 
gółem 25, ranionych 10, między t j  mi kil 
ka osób śm iertelnie. M aszynista peciągn to ­
warowego zeznał, że skntkiem  wilgoci 
szyn nie mógł pociągn za trzy m ać ; gdy 
poznał grożące niebezpieczeństwo zakręcił 
hamulec i zeskoczył z lokomotywy wraz z 
palaczem, przyczem  złam ał nogę.

Dla poskromienia najdzikszych koni, ba­
wołów i t. p. używ ają Indianie nader p ro ­
stego środka; zakryw ają oni dłońmi iilapie 
zw ierzęcia i dmnehają mu silnie kilkakru- 
tn ie w nozdrza.—  To nadmuchiwanie od­
dechu ludzkiego opisywane już  było w r 0. 
kn 1842-gim  w książce Anglika E llis’a 
p. t. „Horse tra in ing" i wówczas wielo­
k ro tn ie zastosowywane. W spomina o niem 
także Dickens w „Dawidzie Copperfield.8 
P isze o n : „W chodząc spojrzałem  przez o- 
kno na Uria H eep'a, k tó ry  kucowi dmn- 
chał w nozdrza i p rzykryw ał je  następnie 
niezwłocznie ręką , jakby  wykonywał jakieś 
cza ry .44
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OH WYDAWNICTWA.

MT* Prosimy o wczesne odnowie­
nie przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Miesięczuie . . 1  złr.
Kwartalnie . . 3  „
Półrocznie . . . «  .
Roba il lc . . . . 1 3  „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie n

—  ct,

>la prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1  złr. 3 5  ct
Kwartalnie . . .  Ł  n — »
Półrocznie . . .  8  „ — „
Rocznie . . . .  1( { n *,

W Niemczech:
Kwartalnie 4L złr. 8 0  ct.

We Francji, Angljl, Włoszech, 
Ameryce 1 t. d.

Kwartalnie 5  złr. 9 0  ct
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Almlnlstracj 1 K u r je r a  P o l­
sk ie g o  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. V, I. p., gdyż w razie prze 
eiwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

■OT* Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają b e z p ła tn ie  po­
czątek powieóci: „Na złamanie 
karku" i „Baśnie ludu polskie­
go".

BUT Kowi kwartalni abonen­
ci otrzymają także b e z p ła tn ie  
jednotomową powieść Piotra Jazy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta", 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kurjera polskiego".

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św Amalji i Siedmin 

braci śp iących , ju tro : śś. Sabina i Pclagji.

Rocznice. D m a 10-go Mpca 1596 roku. 
odbyło się w Krakowie uroczyste pow ita­
nie posła papieskiego, kardynała h en ry k a  
Gaetano.

Nietoi. rancja relig ijua, k tóra się w Pol­
sce w X V II wlekn w ytw orzyła, „„aia się 
przyczyną wieiu w ew nętrznych rozterek . 
Dyssydenci doznawali ucisku i prześlado­
wania, skutkiem  cz ,go szukali opieki i po­
mocy poza g ran icat i kraju , a podczas na­
jazdu szwedzkiego za Ja n a  Kazim ierza, łą  
czyli się ze Szwedami. Dysunici zaś szli 
na lep moskiewskiej ehytrości i wspomagali 
Chmielnickiego. Za to znowu sejm zebra­
wszy się 1658 r. w ygna ł z  k ra ju  dnia 10 
lipra Arjanów, najbardziej znienawidzonych 
w Polsce heretyków . A rjanie, acz nieliczni 
ale zamożni, ODnścili Ojczyznę i udali się 
do W ęgier, do P rns, osobliwie zaś do Ho- 
landji. K raj strac ił wiele użytecznych głów 
i rąk  do pracy. J a k  wówczas wzmagała 
się niechęć do innowierców, skutkiem  tego 
ze ze Szwedami wielu z nich się łączyło, 
dowodzi ten wypadek, że w r. 1661 chciała 
szlachta wyrzucić z sejmu posła, Bogusława 
Radziw iłła, za to, że był dyssydeniem.

przyrodnikówProgram Zjazdu lekarzy i
polskich, je s t następujący:

W e czwartek 16 b. m. wieczorem, zbiorą 
sję nczestnicy Zjazdu w Ogrodzie strzele­
ckim , celem wspólnego zapoznania się. 
W  p ią te k  dnia 17 b. n. o godzinie 8 ra ­

no odprawi JE . ks. kardynał D unajewski 
nabożeństwo na W awelu. O godzinie 10 
odbędzie się pierwsze posiedzenie w amfi­
teatrze  gimnazjum św. Anny. Posiedzenie 
zagai przewodniczący prof. dr. R ostafińsk i; 
imienięm K rakow a, powita uczestników 
Zjazdn prezydent m iasta dr. Szlachtowski. 
N astępnie dokonanym zostanie wybór pre­
zesów' honorowych Zjuzdu, a zakończy I-sze 
posiedzenie wykład prof. dra. Baranowskie­
go i  W arszawy. O godzinie 1 zostanie uro­
czyście o tw artą  w ystaw a w gimnazjum św. 
Anny. o  godzinie 4 ) usiedzenie sekcyjne. 
W ieczorem przyjęcie uczestników Zjazdn 
przez miasto Kraków w sali Tow arzystw a 
wzajemnych ubezpieczeń. W  sobotę l b  bm. 
o godzinie 8 rano, rozpocznie się zwiedza­
nie m iasta. O godzinie 9 rano i o godzinie 
4 popołndnin posiedzenie sekcyjne. O go- 
dziuie 6 wieczorem zwiedzanie Parko  Jo r-  
dana. O godzinie 8 '/2 odbędzie się uesta, 
dana przez członków Zjazdu na cześć twórcy 
Parku  pr°f dr. J ° r dana.

W  niedzielę dn.a 19 b. m. od 7— 10 
rano, zwiedzanie m iasta , o godzinie 1 2 '/2 
wycieczka do Mttiko' ra, gdzie goście podej­
mowani będą przez Tow. lekarskie k rakow ­
skie. W  p o n ie d z ia łe k  dnia 20 b m. od 
7— 9 zwiedzanie miasta, o go z. posie­
dzenie sekcyjne; o 10 pos.ed:“ " I  
na którem  odbędzie się wykład dra M ar­
bu rg a ; o godzinie 8 wieczorem przyjęcie 
przez kom itet gospodarczy członk w J*z "■
fVe wtorek dnia 2 b. “  , / a  sle

W ieliczki. Część członków Zjazdu uda się 
w tym  dniu do P ra g i na wystawę. 1 « 
środę duia 22 b. m., wycieczka osobnym 
Pociągam  do zdrojowisk krajowych P o­

siedzenia ogólne odbywać się oędą w am fi­
teatrze  gimnazjum św. Anny, a posiedzenia 
sekcyjne w Collegium Novum.

Uczestnicy Zjazdu, mogą już otrzym ywać 
k arty  legitym acyjne, w Zakładzie fizjologi­
cznym Uniw. Jagiellońskiego ul. św. Anny 
1. 6, dziedziniec drugi, I piętro, codziennie 
od godziny 9 — 11 rano.

Kompanje. Od kilku  dni przechodzą 
przez Kraków liczne kompanje, udające się 
do K alw arji i Częstochowy. P ątnicy , po­
mimo nużącej podczas upałów podróży, wy­
g lądają czerstwo i zdrowo

f  Zmarli. Adam W och, urzędnik Towa­
rzystw a wzajemnych ubezpieczeń, przeży­
wszy la t 45, opatrzony ŚŚ. Sakram entam i, 
zm arł 8 o. m. Pogrzeo odbędzie się dziś 
o godzinie 5 popołudniu z domu przy uli­
cy Senackiej nr. 9

P08i6dZ6lli8 W ydziału Tow arzystw a wza­
jemnej pomocy słuchaczy U niw ersytetu, od­
będzie się w sobotę o godzinie 5 wieczo­
rem.

Posieazenie Zarządu „Solidarności",
T ow arzystw a popierania swojskiego prze­
mysłu i handlu, odbędzie się dziś o godzi­
nie 8-ej wieczorem, w domu przy ulicy 
Grodzkiej ł. 42 I I I  p iętro, nr. 30. Na po­
rządku dziennym spraw y Tow arzystw a.

W>d7iał Kasyna powszechnego zapra- 
sz* P . T . członków na wycieczkę, odbyć 
się mającą w dniu 12 b. m., t. j. w nie­
dzielę, do Dubia. W yjazd wspólny o go­
dzinie 1 min. 20 w południe koleją, pod 
warunkam i ja k  poprzednio. W  dniu w y­
cieczki powiewać będzie w bramie lokaln 
kisynow ego chorągiew, na znak, że wy­
cieczka się odbędzie. Zapisywać się można 
codziennie u knrsora W incentego. W  razie 
niepogody, odkłada się wycieczkę do n a j­
bliższej niedzieli.

Gremium aptekarzy ułożyło już listę 
kandydatów  na drugą aptekę, k tó ra  ma 
b jć  otworzoną w m. Podgórzu. U biegają­
cych się konkurentów  je st 36. L ista  kan­
dydatów przesłaną została starostw u wie­
lickiemu do zatw ierdzenia.

2 pracowni Tadeusza Błotnickiego.
Pomnik ś. p. Maurycego P iericha, prof. 
Uniw. Jag ie ł., zostanie odsłoniętym w kró t­
ce w kośuiele św. Anny. K orzystając z 
uprzejmości a r ty s ty , mieliśmy spoi. bność 
oglądać to piękne dzieło, przynoszące za­
szczyt tw órcy jego. Pomnik ten sZłada 
się z medaljonu bronzowego, którego odla­
nie w ykonała ruchliwa firma krakow skiego 
m ajstra, p. Kopaczyńskiego, i tablicy m ar­
murowej z napisem, jak i położyła rodzina, 
której kosztem pomnik je s t staw iany. Ca­
łość pomnika zam knięta je s t w ram y z k a­
mienia pinczowskiego w stylu renesansu 
włoskiego.

D ruga pracą, ja k ą  w ate lier a r ty s ty  spo­
tykam y, je s t zaledwie rozpoczęty, ju ż  je ­
dnak bardzo podobny, po rtre t w medaljo- 
nie ś. p. m arszałka M. Zyblikiewicza, p rze­
znaczony do pomnika na cm entarz k ra ­
kowski.

Z pomiędzy licznych, a hojnie porozrzu­
canych studjów i prac, żywością i swobo­
dą, swadą i humorem zwraca na siebie 
uwagę niewielkich rozmiarów sta tue tka  p t . : 
„H ulaj dusza". Dzieła te  ukażą się już to 
na miejscach publicznych, już to na w ysta­
wie Tow arzystw a przyj, sz tuk pięknych.
0  innych rozpoczętych pracach, przezua- 
czuuych do budującego się tea tru , znajdu­
jących się dziś dopiero w stadjum  szkiców, 
później napiszemy.

Panna Szumowska, znana z występów 
w Paryżu  pianistka, hawiła chwilowo w 
naszem mieście w przejeździć do Zakopa­
nego. Młoda arty s tk a  pochodzi z W arsza­
wy, zkąd po odbyciu początkowych studjów 
muzycznych, udała się do P ary ża  dla da l­
szego kształcenia swego niepospolitego ta  
lentn. W  krótkim  czasie zwróciła panna 
Szumowska na siebie uwagę profesorów, 
k tórzy wybitno zdolności a r ty s tl— od razu 
należycie ocenili. Następnie zainteresow ał 
się talentem  naszej pianistki, m uzykalny 
św iat paryzki, kiedy p. Szumowska w ystą­
piła na jednym  z wieczorów, urządzanych 
przez redakcję F ig a ra ;  powodzenie a r ty ­
stk i było wielkie. Paderew ski w yraził się 
wówczas o talencie, kt<jry ty le rokuje na 
przyszłość, a tak  już zabłysnąć zdołał, że 
należy do wyjątkowych. Ci, co słyszeli 
g ra jącą  p. Szumowskę w P aryżu , wynieśli 
z koncertu jak  najdodatniejsze wrażenia,
1 fama młodej a r ty s tk i uprzedziła u nas 
przybycie jej samej. Być może, że p. Szu­
mowska po powrocie z Zakopanego, gdzie 
wraz z rodziuą p rzebyw a, da się słyszeć 
w Krakowie —  czego sobie melomani nasi 
z całego serca życzą.

O obrazie p. Łuskiny p. t. „Fin de 
sićcle, “ znanym z naszej wystawy, w yra­
ża się bardzo pochlebnie k ry tyka  czeska. 
„P rask i dziennik wystawowy" rozpisuje 
się o dziele naszego a rty sty  bardzo ob­
szernie.— Zdanie w ygłasza kompetentny 
znawca i stw ierdza powodzenie obrazu w 
pośród publiczności nadwełtawskiej.

Pobór do W0j8ka osób dodatkowo 
zwanych, w ykazał następujący rezu lta t 
kontygensu tegorocznego pociągnięto 17 osób 
â  do rezerw y ty lko 4. Zatem na pięćdzie­
sią t k ilka osób nznauo ty lko 21 zdolnych 
nosić karabin.

Pudrzutek. M arjanna Szczepanow ska,stró­
żka domu 1. 31 przy ulicy Grodzkiej, zna­
lazła wczoraj w południe na schodach par­
terowych w ciemnem miejscu, dwumiesię­
czne dziecię płci męzkiej, owinięte w sta ra 
szmatę. Podrzu tka odniosła Szczepanowska" 
do b iura dyrekcji policji, k tó ra  »,« za ięła 
umieszczeniem maleństwa w szpitalu  św. 
Ludwika. W  celu wyśledzenia wyrodnei 
matki poczyniła policja jak  najenergiczniej-
82,6 K roki. i

Amator rewolwerów. W czoraj między 
godziną 10 a l i  przed południem, wszedł 
jak iś złodziej oknem do m ieszkania poru­
cznika K ., zamieszkałego przy  ulicy Ga r_ 
barskiej 1 12 ■ sk rad ł ze stołu dwa r e ­
wolwery, wartości trzydziestu  z łr. Na zło­
dzieja zwrócił uwagę jeden z ajentów  po 
licyjnych, przechodzący przez ulicę S taro ­
wiślną i chciał go zapytać, w iakim celu i 
gdzie niesie owe rewolwery. Złodziej je ­
dnak, nie czekając zbliżenia si^ znanej mu 
widocznie osiby, począł uciekać. A jent nie 
dał za w ygraną i popędził za uciekającym, 
w ołając: „trzym aj", „ łap a ł' a Po krótkiej 
gonitw ie przytrzym ano złodzieja w nlicy 
Zw ierzynieckiej, odebrano rewolwery i od 
stawiono do policji. Porncznik w kilku go­
dzin po schw ytaniu złodzieja, dowiedział 
się dopiero o kradzieży rewolwerów._______

wę­
do

Przytnym anie emigrantów żydowskich'
Onegdaj policja krakow ska przyaresztow ała 
k ilka rodzin żydowskich z gubernji podol­
skiej, składających się z 23 osób, k tóre w 
zam iarze udania się do A rgentyny, przyby­
ły tu  przez H nsiatyn, P esz t i W iedeń, nie 
posiadając żadnych funduszów na dalszą 
podróż, i spodziewając się otrzym ać tako­
we w Krakowie. W szystkie te  osoby ode­
słano do H usia tyna , celem zwrócenia ich 
do R osji, przesławszy wprzód ich papiery 
starostw u w Husiatynfe.

Srebrna bransoleta v kształcie węża, 
odebraną zostaia przez policję od podejrza­
nej osoby.

Dwa srebrno trzonki od nożów, złożył 
wczoraj w dyrekcji policji zło tn ik  p. K rengel, 
którem u chciał je sprzedać F ranciszek  Pio- 
runowicz, syn lokaja z Kościelca w K ró­
lestw ie Polskiem . P iorunow icz utrzym uje, 
iż takowe nabył od nieznanej osoby.

Kolej państwowa od 1 lipca, zaprowa­
dziła najwygodniejsze połączenie K rakow a i 
jwowa, ze S tarym  Sączem (Szczawnica), 

Żegiestowem i M uszyną-K rynicą. Z K ra­
kowa będzie wychodził pociąg wieczorny o 
godzinie 9 m inut 39, a ze Lwowa o go­
dzinie 5 minut 56 wieczorem. K rakow ski 
pociąg stanie w S tarym  Sączu rano o go­
dzinie 3 min. 23, w Żegiestowie o godz. 4 
m 'n. 23, a w M uszynie o godzinie 4 mi­
nut 50.

Jazda  ze Lwowa zajmie do S tarego Są­
cza nie całe 12 godziu.

W ogóie jesico najkrótsze połączenie dwóch 
naszych stolic, z tak  uczęszczanemi miej­
scami kąpielowemi.

W szelkie papierj 'wartości o w e, 'łankiio- 
tv zauram czne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

In izp tn ie jszeiiil warunkami

Z sali sądowej.

( Spraw a  uprow adzenia  E stery  S ternlich- 
tów nej).

P rzed  sądem krajow ym  karnym  w K rako- 
w.e toczyła się 8 i  9 b. m. rozpraw a głó­
wna przeciwko: 1) Szymonowi Reibscheidowi, 
la t 32, izraelicie, żonatemu, ojcu 1 dzio 
cka, czapnikowi, ostatniem i czasy w W iśni­
czu zam ieszkałem u, jnż trzy k ro tn ie  za zbro­
dnię kradzieży karanem u. 2) Samuelowi 
Friedm anowi, la t 39, izraelicie, żonatemu, 
ojcu 2 dzieci, b. m asztalerzow i cyrkowem u, 
obecnie faktorow i, za zbrodnię kradzieży 
już karanem u, o to, iż obaj w porozumie­
niu i p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  t r z e c i e g o  
niewyśledzonego wspólnika, uprowadzili pod- 
stępnie 11 lutego 1891 roku 17 le tn ią  E- 
ste rę S ternlichtów nę, k tó ra  pozostaw ała w 
służbie w B rzesku, przez co popełnili zbro­
dnię gw ałtn publicznego z § 96 u. k, k a ­
rze z § 97 n k. nodpadającą. 3) Perli 
Reibscheidowei la t 32 , żydówce, żonie Szy­
mona Reibscheid, handlarce w K rakowie 
zamieszkali j, o to, że u Salomona Lejm ana 
w K rakowie ubiegała się o fałszyw e świa 
dectwo, mające być w c. k. sądzie k ra jo ­
wym w K rakow ie w spraw ie uprowadzenia 
E stery  złożone, przez co popełniła zbrodnię 
oszustwa z §§ 197, 199, ad  a u. k. karze z 
§ 202 U. k. podpadającą.

Rozprawie przew odniczył raJca  krajow e­
go sądu karnego W olff; wotantam i byli : 
radca Ety bakiewicz, ad juuk t sądu dr. W ę- 
drychiewicz, ad junk t sądn dr. Goldstein. 
O skarżał zastępca p rokura to ra  dr. Węd- 
kiewicz. Obronę wnosił prof. dr. Rosun- 
b la tt Świadków zawezwano 14, przy tem 
odczytano dwa zeznania, doniesienia c. k. 
żandarm erii w W iśniczu, pismo urzędu po­
licyjnego w Bydgoszczy (W ielkopolska), 
odezwę policji krakow skiej, odezwę urzędu 
pocztowego w W iśniczu, pismo prow adzą­
cego m etryki izraelickie tam że i t . d.

Spraw a tak  się p rzed staw ia : Szymon 
Reibscheid w listopadzie 1890 r. powrócił 
z A m eryki do W iśnicza, zostawiwszy żonę 
z dzieckiem w Ameryce. Enndnszów posia­
dał przeszło 300  z łr., i w krótce po swem 
przybyciu, zaznajom ił się z E ste rą  Sternlich- 
tówuą. W  jak iś  czas p rzybył do Szymona 
Sternlicht, biednego hand larza  w W iśniczu 
zamieszkałego, i oznajm ił, że chce się z 
jego córką żenić,-lecz S tern lich t odmówił, 
z powodu, że E ste ra  jeszcze oardzo młoda 
i że Reibscheid je s t żonaty. Na to  obwinio­
ny odpowiedział, że postara  się o rozwód 
u rabina, że ma k ilka tysięcy z łr ., że za 
E ste rą  nic nie żąda, przyczem  dodał, że 
ślub weźmie w Krakowie i z żoną uda się 
do Pesztu. P ertrak tac je  te trw ały  dni 14, 
lecz ojciec stanowczo odmówił. W krótce 
E ste ra  Sternlichtów na, za pośrednictwem 
swej siostry, k tó ra  służy ła w B rzesku, w>- 
jechała tum ie i przyjęła obowiązek u Men­
dli Lóffenhoczowej.

Czy Reibscheid u trzym yw ał przez ten 
czas jakie stosunki z E ste rą  i czy ją  w 
Brzesku odwiedzał, dostatecznie nie w yja­
śniono ; zostało jednak  stwierdzonem , że 
obwiniony bez wieazy rodziców E stery  i 
bez ich zezwolenia, w dniu  11 lutego 1891 
roku wspólnie z obwinionym Samuelem 
Friedmanem, oraz trzecim  niewiadomym 
wspólnikiem pudstępnie E ste rę  uprowadził, 
i w s z e l k i e  z a b i e g i  i s t a r a n i a  
w ł a d z  b e z p i e c z e ń s t w a ,  a b y  o d ­
k r y ć  m i e j s c e  j e j  p o b y t u  o k a z a ł y  
s i ę  b e z s k u t e c z n e .

O zniknięciu E ste ry  doniosła jej siostra, 
Miriam S tern lich t i żandarm erji, k tó ra  też 
Reibscheida 15 lutego r . b. przyaj’eszt owa" 
ła  i do Sądn w W iśniczu odstawiła. Reib­
scheid tłóm aczył s i ę : W  dniu 10 lutego 
przyjechałem do Krakowa,, aby sobie tu  
nająć m ieszkanie, spotkałem  Samuela (vel 
Saula) Friedm ana, k tóry  l y ł  w tow arzy­
stwie nieznajomego mi żyda, liczącego oko­
ło 30  la t i k tórego tenże Friedm ann mi 
przedstaw ił, jako Nepera w łaściciela szyn­
ku, pochodzącego z Bydgoszczy. Friedm ann 
zapytyw ał mnie, czy E s te ra  je s t  łaJna, 
ponieważ Neper potrzebuje kelnerki do 
swego szynku, i czy można ją  obejrzeć ? 
Reibscheid oświadczył, źe E  s te ra  je s t ładną, 
(świadkowie przesłuchani -w te j sprawie 
potw ierdzili isto tn ie piękność E stery) i 
podjął się pokazać ją  N eperow i, za zw ro­
tem  kosztów podróży.

Umówiono podróż do B rzesk a  i dnia 
n-stępnego (11 lutego) tró jk a  ta  p rzyby ła  
tam że i stanęła w jednym  z szyDków, zkąd 
wysiano jakąś m ałą dziew czynkę po E ste rę

E stera przyszła pod s z y n k ; obiecano jej 
8 złr. miesięcznej płacy, obryw ki a służbę 
lekką, lecz ona chciała się porozumieć je ­
szcze ze s io s 'rą  i udała się do niej. Gdy 
po kwadransie w róciła, ta rg  nbitoj a wie 
czoiem odprowadzona przez siostrę na ko­
le j, E ste ra  odjechała.

Co się stało dalej —  niewiadomo. Obwi­
ni >ny Reibscheid tw ierdzi, że wszyscy trzej 
z E sterą  przybyli do K rakow a, zkąd E s te ­
ra  odjechała z Neperem, wbrew woli i wie­
dzy Reibscheida, i « kierunku niewiadomym

W ładza policyjna w Bydgoszczy zapy­
tana, doniosła, że n i e  z n a  ż a d n e g o  
N e p e r a ,  a tem bardziej nie ma on tam 
szyuku i nigdy nie mieszkał.

D rngl obwiniony, Samuel Friedm an, zna­
ny policji, jako „człowiek nadzwyczaj bez­
czelny, nikczemny, przebiegły, od pierw ­
szych la t młodości nałogowy i niepoprawny 
złodziej kieszonkowy, trudniący się ku- 
plerstwem," w yparł się Wbzelkiego wspól- 
nictwa, utrzym ując, że Reibscheid, którego 
nazywa „ z n a n y m  z ł o d z i e j e m , "  ze 
złości wmięszał go w tę  sprawę.

Świadek Mindla Lóffenholz , n której 
E stera  służyfa, zeznała, że ów mężczyzna, 
który po Esterę przyjechał (Reibscheid), 
powiedz;ał, że zabiera ją  do swego domu 
za żonę.

Świadek Miriam S tern lich t, sta rsza  sio 
s tra  E stery , zeznała, że w dniu uprowa­
dzenia przyszła ona z oznajmieniem, że 
Szymon Reibscheid chce ją  zabrać, aby się 
z nią ożenić, a następnie wyjechać do A- 
meryki. Dalej zeznaje, że E ste ia  ślepo wie­
rzy ła Reibscheidowi.

Świadek Bracbie Ziegelmann znał F ried ­
mana z Krakowa i w iedział o nim, że się 
t r u d n i  u p r o w a d z a n i e m  d z i e w ­
c z ą t .  W idząc, że E ste ra  znajduje się w 
jego tow arzystw ie na stacji kolei, powziął 
podejrzenie i zakomunikował je  siostrze 
Estery.

Świadek Zacharjasz Gottlieb szwagier, 
Estery zeznał, że zobaczywszy 12-go lutego 
^nazajutrz po jej uprowadzeniu) Reibschei- 
da w W iśniczu, zapytał się, co zrobił z 
E ste rą?  Obwiniony oświadczył mu, że w y­
nalazł dla niej bardzo bogatego kawalera, 
z którym E stera  je s t w Krakowie. Gdy 
Gottlieb nie chciał dać w iary temu, Peib- 
sebeid zatelegrafował du Friedm ana do Pod­
górza. Deoesza b rzm ia ła : „ H err S a u l F ried ­
mann, Kalwarjagasse Podgórze. Schnell 
st.n  die Wa-ire zuriicksenden. D ra fh a n t-  
K'ort bezahlt. Reibscheid. “ Friedm ann odte- 
legrafow ał: „Ich weiss nicht (dalej nas tę ­
puje słowo nozis, k tóre zdaje się być prze­
kręcone) S o f  ort komme Podgórze.“—  Na­
stępnie Zacharjasz G ottlieb przybył do 
Krakowa z Reibscheidem, k tóry  Friedman- 
na do niego sprow adził i ten powtórzył, że 
Estera odjechała.

Obwiniona wreszcie P erlą  Reibscheidowa, 
która w marcu r. b. powróciła z Ameryki, 
usiłowała dnia 22 go kw ietnia r. b. nieja­
kiego Szlojmę Żyłę, k tóry  się właściwie 
nazywa Salomon Lejman, i je s t tandecia- 
rzem w Krakowie, skłonić do złożenia fał­
szywych zeznań przed sądem, na korzyść 
swego męża, który to czyn stanowi zbro­
dnię oszustwa, a potwierdzony został ze­
znaniem samego Szlojmy Żyły. Obwinioną 
wypiera się tego czynu i nie je s t w sta 
nie wskazać powodń, dla którego Szlojraa 
ją  oskarża.

Zabiera głos zastępca prokurato ra dr. 
W ędkiewicz, i żąda, aby spraw a odesłaną 

została przed sąd przysięgłych, a to ze 
wzgżędu, iż rozpraw a wykazała uprowa­
dzenie E stery  wbrew je j woli i w tem 
przekonania, że Reibscheid z nią się ożeni, 
ponieważ s ta ra ł się i oświadczał o nią u 
ojca. Następnie w jędrnych słowach w ska­
zał, że gdy obecnie, dzięki inicjatyw ie du­
chowieństwa, nietylko cały św iat cywilizo­
wany, ale i rządy czynią zabiegi, celem 
zwalczania handlu Murzynami, potrzeba, 
aby wystąpiono też i przeciwko podobnego 
rodzaju handlowi a nas, stokroć karygo- 
dniejszemu od afrykańsk iego ; tam bowiem 
niewolników czeka tylko ciężka praca, tn 
zaś hańba i moralny upadek piętnuje isto­
ty  na caie ży c ie ! Handel taki prowadzi się 
jak najbardziej potajemnie, to też 'rzadko 
się zdarza, aby handlarze „białych M urzy­
nek" wpadli w ręcewładzy a ta  im wymie­
rzy ła  spraw iedliw ość! Chociaż obwioieni 
zapierają się do ostatniej chwili karygo­
dnego swego czynu, śledztwo przecież i 
zeznania świadków, dosadnie go udowo­
dniły.

Obrońca oskarżonych p ro f. dr. Ro^enblatt, 
oponuje, jakoby sprawa zmieniła się pod­
czas rozprawy, a ponieważ trybunał uznał 
się właściwym, ak t s ta ł się prawomocnym, nie 
służy teraz prawo zaczepienia kompetencji 
sądu i odsyłania sprawy przed sąd przysię­
głych. Następnie s ta ra ł się obrońca wyka­
zać, iż ze strony obwinionych nie było pod­
stępu, a lubo nie chce podawać w w ątp li­
wość moralności Estery Sternlichtównej, 
tw ierdzi, że wyjazd jej nastąpił dobrowol­
nie.

Ojciec E stery  na zapytanie przewodni­
czącego, likw iduje sobie s tra ty  w kwocie 
50  z łr., jako koszta poniesione na szukanie 
córki.

T rybunał po półgodzinnej naradzie ogło­
sił o godz. Gł/2 wiecz. wyrok, mocą k tó re­
go wszyscy oskarżeni u znan i zostali tein- 
nym i, i skazani z §. 97 u. 2, n. k. : I.) Szy 
mon Reibscheid, oraz Samuel Friedmann, 
każdy n a  r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
o b o s t r z o n e g o  p o s t e m  co t y d z i e ń ;  
II) P erlą  Reibscheidowa na m i e s i ą c  w i ę -  
z i e n i a  z p o s t e m  co  t y d z i e ń ;  a  nad 
to obowiązani zapłacić ojcu Estery 50 złr. 
Skazani wszyscy przyjęli w yrok, i rozpo­
częli zaraz odsiadywać więzienie. Do wnio 
sku prokuratora, co do odesłania sprawy 
przed sąd przysięgłych, trybunał nie przy 
chylił s ię , motywując, że rozpraw a nie du- 
starczyła potrzebnych dowodów, zwłaszcza, 
że nie została odszukaną E stera  i dowodu zło­
żyć nie mogła. Wymit-rzona kara, odnośnie 
je s t największą w kodeksie.

P R Z Y JE C H A L I do K R A K O W A
dnia 9 Lipca.

Hotel E u ro p e jk i ■ Aleksander Sbe.lei denty­
sta z Warszawy, dr. Józef B y lin a , adwoka ze
Stryja    . , , ,,Hotel Krakowski: Karolina Fiebig, obywatelka 
2 Włirszti wy*

Grand Hotoi Ksawera Zachariai iewicz, obywa­

telka ze Lwowa, Helena Chamiec, obywate.k1 z 
Kijowa, Alina Mencel, obywatelka z Warszawy.

Hotel N a rod ow y: Józef Roller, nacze _ik kasy 
oszczędności powiatowej i  Ropczyc, Jan Szczęsny 
Sławiński clieniik z Cieplic, Antoni Dębowski, o- 
bywatel z Radomia.

Hotel Drezdeński: Michał Grzybowski, naoczy- 
ciel z Radomia.

Y .

Rada państwa.
Wiedeń 10 lipca. Dep D yk wykazuje 

braki w ustawach, dotyczących przemysłu 
młynarskiego w Czechach, przyczem za­
znacza niedostatek środków komuuika- 
cyjnych i konieczność naprawy taryfy, 
wyrażając obawę, że młynarstwo bex po­
mocy rządu, upadnie. Mówca jest tego 
zdania, że słabość rządu, okazywana W ę­
grom, doprowadzi ludność do przekona­
nia, że konieczną je s t socjalna rewo­
lucja.

Mówca otrzymuje za to od wiceprezy­
denta wezwanie do porządku, na co od­
powiada, że mówit tylko hypotetycznie, a 
twierdzenie jego ma wiele słus ności po 
za sobą. Po powtórnej naganie, mówca 
zrzekł się głosu

Dep. Lueger wykazuje potrzebę utwo­
rzenia ministerstwa komunikacji, ponieważ 
ministerstwo handlu ma za wielki zakres 
działania. Mowoa ubolewa nad tem, że 
minister handlu przy swych zdolnościach, 
podziela zapatrywania bezJusznej szkoły 
manczesterskiej. Przechodząc z kolei do 
traktatu  meniieeko-austrjackiego, wyraża 
obawę, którą ludność podziela, że zniżone 
cła na zboże, okupione zostaną zniżeniem 
ceł przemysłowych Rząd byłby postąpił 
lepiej, gdyby był nie zachowywał w ta ­
jemnicy traktatu.

Wiedeń 10 lipca. Izba przyjęła w 
trzeciem czytaniu układ z Lloydem.

Dep. K ulp, omawiając kwestję taryfy 
strefowej, sądzi, iż taniość jej po za pew- 
nemi granicami, staje się iluzoryczną, po­
nieważ taryfa pakunkowa jest za wy­
soką.

M inister Baeąuehem oświadcza, że paó- 
srwo, rozszerzając sieć kolejową, muu> 
mieć na oku te linje, które ze względu na 
bezpieczeństwo p ań stw a , są konieczne. 
Pomocy dla kolei lokalnych trudno udzie­
lać rządowi, ze względu na nieustaloną 
równowagę budżetu.

Rozwiązania wiecu przemysłowców, do­
konały władze polityczne. M inister handlu 
oświadcza, że zawsze brał w opiekę prze­
mysł i nigdy nie zapoznawał wielkiego 
znaczenia cechów przemysłowych. To też 
l, nister gotów popierać wszelkiemi spo 
sobami cechy przemysłowe.

Co się tyczy traktatu  handlowego, Izba 
go wkrótce rozpatrywać będzie we wszy­
stkich częściach, ale obecnie nie może o- 
głaszać minister bliższych szczegółów, bo 
traktat nie jest dotąd podpisany. Zresztą, 
zaznacza minister, toczą się rokowunia z 
innemi państwami, a te  rokowania należy 
wpierw doprowadzić do końca. Treść 
traktatu pozna Izba z przedłożenia rządo­
wego. M inister zaprzecza temu, jakoby 
powiedział, iż ochrona pracy krajowej 
przeszkadza rozwojowi wywozu. Rząd sta 
ra się zapewnić rozwój produkcji we­
wnętrznej, jako  też eksportowi. Minister 
jest przeciwny programowi „zamkniętego 
państwa", którego produkcja ma być spo­
żywana na wewnątrz, a wywóz całkiem 
zaniechany. Czy rząd dobrze prowadzi 
ekonomiczną politykę, to warótce zbada 
Izba. (Długotrwająoe oklaski).

W ied eń  10 lipca. Komisja podatku 
spirytusowego przyjęła projekt Spensa o 
zmianie ustawy w rozdziale spirytusowego 
kontyngentu na gorzelnie. P rojekt oznacza 
skalę, według tejże gorzelniom, które w 
ostatnich trzech latach nie wyroi>ily kon- 
tyugeutu całego, ma być przekazany kon­
tyngent pierwotny Te zaś gorzelnie, k tó­
re produkują nad kontyngent, będą miały 
odnośną nadwyżkę proporcjonalnie pozo­
stawioną.

Każdej gorzelni, na uposażenie nowych 
gorzelni rolniczych, może być odjęte naj­
więcej l 1j2 % pierwotnego kontyngentu. 
Czas trwania wyżej zaznaczonego roz­
działu kontyngentu, zostanie przedłużony 
do roku j 8 9 3 /4 , a w przeciągu la t czte 
reuh, oznaczony zostanie dalszy okres 
kontyngentowy.

Wilhelm II. w Angljl.
Londyn 10 lipca. Na przedstawieniu 

w teatrze, danem na cześć cesarza, byli 
obecnymi lord i lady Salisbury. Publi­
czność witała cesarza niemieckiego okrzy­
kami.

Podróże króla serbskiego.
Wiedeń 10 lipca. Frem denblattow i do­

noszą, że cesarz austrjacki na wystosowa­
ne doń zapytanie, czy mu odwiedziny 
króla serbskiego będą miłe, dal odpowiedź 
przychylną. Król serbski odwiedzi cesarza 
w Ischl

Dymisja gabinetu.
H ag a  10 lipca. Cały gabinet podał się 

z powodów, które dziennikom me są zna 
ne, do dymisji.

Zamacb anarchistów.
C lia r lc ro i 10 lipca. Zamach dynami­

towy, Który wykonano w nocy na dom 
dyrektora kopalni węgla, zrządził znaczne 
szkody. Sprawców nie wyśledzono. T rze ­
cia część robotniKÓw, zatrudnionych w ko­
palniach strejkujc.

Strejk.
P a r j ż  10 lipca. Częściowy strejk w 

warsztatach kolei orleańskiej obejmuje 
blizko trzecią część ogólnej liczby robo­
tników. Wczonij rozpoczęła strejk służba 
ekspedycji towarów, w liczbie około 250. 
Zaiząd kolei użył do ładowania robotni­
ków z innych oddziałów, policja zaś pil­
nuje wagonów.

Wypadek sułtana.
Zunzibar 10 lipce Sułtan wypadł z po­

wozu wskutek spłoszenia się koni i zła­
mał sobie nogę.

Bójka w Meksyku.
Londyn 10 lipca. W Meksyku w mie­

ście Q,uesaltenango przyszło do bójki po­
między garnizonem a ludnością. Lndność 
miejska zmusiła garnizon do ustąpienia z 
miasta.

Wiedeń 10 lipca. M inister wojny Ban- 
er wyjechał na cztery tygodnie do wód 
karslbadzkich

Paryż 10 lipca. P ro jek t o ustanowie­
niu urzędu dla spraw robotniczych został 
przyjęty. Urząd zbierać będzie szczegóły 
w kwestjach robotniczych i statystyczne 
dane, dla zużytkowania ich z korzyścią dla 
robotniczej klasy.

Petersburg 10 lipca. Z poleceń a emi­
ra Buchary zapytał się ajent rosyjski rzą- 
dn rosyjskiego, czy zezwoli emirowi na 
pobyt w Rosji. W skntek odpowiedzi przy­
chylnej, przybędzie emir z wiiiką świtą 
do Petersburga. Podczas jego nieobecno­
ści, z powodu obawy rozruchów, wojsko 
rosyjskie utrzymywać będzie porządek.

Petersburg 10 lipca. Ukazem carskim 
utworzono kanoelarję dla spraw finlandz­
kich.

Londyn 10 1’pca. W Carlów wybrano 
antyparnelitę większością 2.200 głosów. 
Parnell uważał wynik wyborów za decy­
dujący o zwycięztwie całego stronni­
ctwa.

Konstantynopol 10 lipca. Wiadomość
D a ily  Chr nicle o tlumuem przybywaniu 
żydów do Jerozolimy nie potwierdza się. 
R-ząd turecki zmusza żydów do opuszcza­
nia Jerozolimy.

Gospodarstwo, przemysł i kniei.
Kraków 1 lipca.

Psieuica 10.30—10.76, Zyto 8.40—8.86, Jęcsmiel
7-15 -7.70, Owies 7Ao—7.7 ', Groc‘t b  10.—
IV ark a 7.60—9.—, Proso ó. 7.50, Fasola 8 . -
11,— Jarły 13. lb —. Siano .— -2.40, Sło­
ma —.-----2.60 Koniczyna na pa-szę ra 100 klgi
— 2 óO, Ziemniak za hektolitr 2.40—2.60, 
Jaja za kopę 1.10 -1.20, Masło za garniec, 2.60 —
3.—, Spiiytu- na 95° traleaa la ne tolitr —.-----
80.—, Okowita na 80° tralesa za hektolitr —.-----
75.—.

O e u y  a s b o w a
z duia 8 lipca 1891 roku.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czy&ka

Pszenica 9-60 10-30 9 25 10- 8-91—9*8
Żyto 7------- 7’50 6-50—7-20 6-20—7-05
Jęczmień 7-------7-«0 6------- 6-75 ••76—ó-50
Owies 7-------8-— 7------- 7-35 6-40—6 76
Groch ----------— 6 — 10-— 6- 10-60
Wyka
Rzej ak 12-c013-60 12- -13-— 12-—13
Lnianka
Konci czer. »2— 62-— 41-—4s-— 41—47- 
Konicz biała 
Konicz. szw.
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Uhuiiel —-— do —•— zł. za 66 allo. lot 

Lwów, nominalnie.
Okowi— gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwó 

18 — do 19-60 zł.
Usposobienie spokojne, w handlu nie ma żad 

nej inicjatywy do transakcji.

N A D E SŁA N E.

Uwiadamiam Osoby zi: 
jome, przybywające z Wi< 
kopolski do wód galicu 
skich, że obecnie mieszka 
w Krakowie, ul. Krupnic 
1. 10.

1488(1-3) z  Kłobuko wskich

Profesorowa * Stanowsl
Objąrem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. dooenoie K. Goeblu 

pr*y placu WW. Świętych, I. 10, | piętro
Oddział techniczny zostaje poa k ierun­

kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjm uje od h — 10 rano 
Operacje wykonuje na żądanie przy  znie- 

czaleniu.

Dr. med. Jan  Starachowicz
(36-46)125* dentysta.

kowo- załoźona

CUKIERNIA WARSZAWSKA
W Z1KOPANEM 

(na Krupówkach w  przecznicy).
P o l b o a  :

W ielki w jb ó r  Cukrów deserowych Cze­
koladek, Czekolady do gotow ania n0 

możliwie niskich, cenach.
Na zamówienia w ykonyw a się T orty  w y ­
stawne, Lody, Blumanże, G alarety  i t. p.

D łuższa p rak ty k a  w kraju  i zagranicą 
w pierwszorzędnych Zakładach, aąje rękoi 
mię w zupełności zadowolić Sz. Publiczność 
k tórej też względom polecamy się.

1481 Z  uszanowaniem
Grosman i Spółka.

mi ii 11 ę l gal. M i Upita
\ v  K r a k o w i e ,  K y n e k  1 . 3 0 .  Z lecen i
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez dc 

liczenia p ro w iz ji -ąp fljj}
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DJfcOBNE OGŁOSZENIA.
Od wy?az i swykłym diakiem po 2 cut., tłustym draknm 

5 cut — Minimam ceny ogłoszenia 2ó cnt.
Nauka i wychowanie.

L ek cje  j ę z y k a  n iem ie ­
c k ie g o , o r a z  kO nW erSa-
pJS ndzlela’pedagog z iilko letn lą  pra- 

ktyką. Adr w Adminlstraci „Kur- 
je ra  Polskiego". 2311*-:')

Ukrńczony gimnazjasta
(z maturą) przygotowuje io  egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W miejscu 
lnb ha prowincji. 'Yladomość w Admini­
stracji „Kurjera Polskiego". s2;(5-5)

i ć  ł ł ,  {a  angielskiego 1 francnzkiego 
L A J D  języka. Wiadomość przy ni. 
Florjań sklej, w  domn pod 1. 38 na dole 
s-Bi-ent bramy

Posady i prace.
z wyż 

szemna-
nkowem nzdolnieniem tak  w technicznych 
czynnościach leśnych, jako też łow iectw ie 
i s tuczi.em rybołoetw ie, posznknje z«raz 
miejsca. Adres: S. T. postb re tan e. Zwie 
rzynlec.

L e ś n ic z y  i Ł o w c z y £

10 f o r te p ia n ó w  S #
pierwszorzędnych fabryk, jest do sprze­
dania w składzie fortepianów Jana Matiu- 
sa Kordeckiego, nl. św. Anny, .hotel Vi 
ctorja). 33 2-10)

U / a r C 7 ' U i / ‘l “  Grottgera do na- 
■w d l  s ś a n d  bycia w księgarni

Gebethnera Spółki. 293 40-f)

\A/i||q z oficynami i ogrodem w bar
■ w i l l a  dzo dobrym stanie w pięknem 
położeniu, obok klasztom  zwierzynie­
ckiego, zaraz do sprzedania. Bliższa w ia­
domość w  Administracji „Kurjera Pol 
lki-gO“. 33612-3)

F o r te p ia n y

M łoda o s o b a
sobie przyjąć miejsce na wsi lnb do ką­
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. nlica Wiślna, 
Nr. 9 I. piętro w oficynach. 301 (10-?)

I l s u / f l l p r  P09Zfl,ŁUj e posady pisarza 
l \ a w a i G I  , prywatnego, Adres:
A. n p. Markowicza w Mościskach.

M.

Administrator g3T*$2.K$
administracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K.S. w  administracji „Knrjera Polskiego".

Oficjalista prywatny,w t
wieku, doświadczony dłngoletnią p rak ty­
ką w postępowych gospodarstwach, tn 
l za granica, posznknje dla nieprzewi­
dzianych okoliczności w większym skar­
bie posady. A dres: J. N. Odcjalisia pry­
wata.. post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6) “

W H n W P  P° nrzędniku, osoba inteli- 
» « U U n a  gentna," życzy sobie objąć 

zarząd domn 1 opiekę nad dziećmi n wdo­
wca, lnb też jako tow arzyszka 1 ople- 
.nnna do kąpiel.

Doniesienia rozmaite 
M p h l p  t. j- szafa, komoda i sofa z po- 
■ IICU IC wodn wyjazdn są do sprzeda­
nia, nl. Garbarska 12, I. p. 3334 4-?)

przegrane Hofbanora 
■ v i  j strelehera są do
sprzedania w  składzie fortepianów B. 
Gabryclskiej, Kraków, Rynek, Krzyszto- 
fory. 332 5-r1)

D om  p a c te r o w y ,
ty, z oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedania. W Podgórzu nlica Kal- 
w aryjska Nr. 317.

ę t i i r i o n ł r i u /  szkół średnich. Przyj-O l U l i u l I l U W  mnie się, tak  jak w ia ­
tach poprzednich, na stancję Opieka tro ­
skliwa fortepian w domn, język fran- 
enzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p.

320(13-?)

D j p . ł | f |  angielski Nr. 52. używany, w 
D i u j K I  bardzo dobrym stanie, zaraz 
do sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. Wiadomość: Szewska l. 7, III. piętro 
od 11 rano do 6 wieczór.

Q lll# 3  l a n o m O  ładna i dobrze n- 
o u n a  l o y a w a  łożona, w czw ar­
tym polu jest za 30 z łr. do sprzedania. 
Św iątniki 294, 327(3 3)

Lokale
T r z y  p ok oje na 2 piętrze z me 

„ . ,  blami, do w ynaję­
cia natychmiast przy nl. św. Gertrudy 
Nr. 11. Widok na planty. Mieszkanie su­
che i ładne. • 333(1-?)

P n l / ń i  dnż? na [p iętrze, umeblowany, 
r U f tU J  z Wiktem i usługą lnb też bez, 
jest każdego czasu do wynajęcia, orzy 
ul. Długiej 1. 47. 32M4-?)

Pnlfńi riniv fro“towy z “yz%-zr U ł l U J  U U Ł jf ,  meblami lnb bez me­
bli, od 1 sierpnia do wynajęcia, ul. Sze­
w ska 1. 4, I piętro, schody frontowe, 
drzw i na prawo. 308 28 '?)

€
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Rodzina obywatelska
przyjmuje

Studentów
s z k ó ł ś red n ic h

Sna stancję z całem utrzymaniem 
i troskliwą rodzicielską opieką. 
m W  razie umowy z korepetycjami b  

J  i naukami poza szkolnemi. Kra- ?  
• iow, ulica Karmelicka L. 17,0 

1 i. piętro. 1473(7 ?) w

Gdy mi potrzeba inse-
rować 1423(26-?) 

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

Lwów, Kopernika 11.
Na premje szkolne!

H O S A N N Ą ,
książeczka modlitewna dla dzieci,
y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u ,  

z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e m  i  j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e  e g z . d l a  d z i e ­
w c z ą t )  w  h a n d l u  k s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c h : U3i(6-tj)
a) Oprawna w płótno ang. z brzegami czer­
wonymi za 47 c; t , b) opr. w pł tno ang. 
/. brzeg mi zl cone "i, z obrazk om i na le­
pszym j.anieize za 6> cnt., c) op . w skórei 
za 70 cut., iii ...-ii-, w szag yn ze złoconemi 
• yciskami i e, w prawie trancuzk ej d) i e) 
na welinowym papierze po 1 zlr. 25 cnt. 

G ł ó w n y  s k ł a d

w księgarni Krzyżanowskiego
w  Krakowie, 

oraz fno zniżonych cenach) u w yd aw cy

ks. W. Gadomskiego w Tarnowie.

Skład materjałów budowlanych J  
i fabryka wyrobów betonowych 

i płyt cementowych

R. Silberbacha wKrakowie
ró g  ul. c ław kow skiej i św  Tom asza 

N r. 10 naprzeciw Grand Hotelu.
poleca:

Portland cement opol“ ii m arki F. W 
Grudniami, szcza kow loki, witko wieki 
I podgórSK marki Liban, wapno h y- 

™ draullczne z Peplmoos I Kufsteln, gips 
■  m urarski i rzeźbiarski, cegłę I glin-

adzklkę ogniotrw ałą ru ry  i posadzki stein- 
g i W w e  z fa b ryk i JE. . ilęoia Lichten- 
steina, łupek angielski, fi-ancuzkł i 
ślązki, papę daohowę ogniotrw ałą 
p ły ty  izolacyjne, smołę gazową, oraz 
wszelkie m aterjały w zakres budo- 

wniotw a wohodząoe.
Wy konywuje również pokrycia 
dachowe iupkiem  ślązkim, an­
gielskim, dachówką żłobioną i 
zwyczajną, papą czyli tek tu rą  

ogniotrwałą. 140 (22-25;
m m

N A A / \ A A A A / \ A / V \ A /  
<
< Rodzina obywatelska
J  przyjmuje

< S t u d e n t ó w )
^  szkół średnich na stancję w raz )  
s  z wlkiem, po.ęczając troskDwą ro- 
\  dzicleleką opiekę. Ńa żądanie mogą /  
r  być udzielane korepetycje. Bliższych S 
f  wiadomości udzieli ‘ Administracja {  
\  „Kurjera Polskiego ■, lub za porożu- /  
/  mienieniem listownem pod adresą: N 
JM, >I. w B ę d z i e s z y n i e  poczta -  
\  Czchów. 1 -192(1-6) )

<

w

s Wyłączny skład na całą Galicj ę i Bukowinę )j(

We dworze w Łagiewni­
kach obok, Krakowa jest do | 
sprzedania z wolnej ręki

inwentarz żyw y
jak: konie, krowy, jalo- 
wnik, buhaje, cielęta) 
i t. d.; todzież i martwy 
inwentarz. Nabywać ino 
zna codziennie na miejscu.

Tylko prawdziwe granaty w złocie
ametysty, topazy itd.,

FERDYNAND HOFMANN,
Kraków, Grodzka 26,

Filja w  ZAKOPAN DM.
I442(l('-'.0)

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

LECZNICZE i PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY
Kazimierza Henisza

w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 1. 6.
Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
p o z o s t a j ą c y  p o d  k i e r u n k i e m  l e k a r z a  s p e c j a l i s t y

urządzony na wzór pierwszorzędnych podobnych zakładów zagranicznych. 
Kuracja zimną wodą, mięsienie (m.issage) elektryzacja prądem galw ani­

cznym i faradycznym.
•JNV Dla pacjentów zamiejscowych pensjonat, mieszkanie w ytw ornie nrzą- 

dzone, wyborna knchnla domowa, nsługa 1 w s z e l Ł i e  w y g o c l y

wsr Łazienki krajowe
w anny marmurowe i tusze wszelkiej tem pera tu ry .

O W E
szafkowe i ogólne największe,

Pierwszy zakład w Krakowie najwytworniej urządzony. 

qmt" PARA NAJLEPSZA

! Niniejszem mam zaszczyt zaw ia­
domić, iż z dniem 4-go lipca otwo­
rzyłam

H A N D E L

TOWARÓW KORZENNYCH
i wszelkich

owoców krajow ych
i p o łu d n iow ych .

Przyjmuję także zamówienia na 
K w iaty z ogrodn p. Zam orskiego.

E. Zielińska,
(6-?) w Krakowie, ul. Bracka 1.5.

z basenami ciepłym i zimrym i z tuszami różnpgo gatunku i tem peratury.

H O T E L  „ I M P E R I A L "
Pierwszorzędny Hotel wspaniale urządzony, mieszkania za dobę od I  z łr. 
1 wyżej, wybornie nmeblowane z w ykw intną pościelą i wszelklemi wygo­
dami, gdyż wszystkie pow yżs e zakłady m ieszczą się w tym że hotelu.

' J D T T T n D  r \Jj JL U  X JCńwJnUN Iw y& lM  Jtn
koncesjonowanego Budowniczego i ('-?) 

K a z i m i e r z a  H e n i s z a .
W yrab ia  w szelkie plar.y, k ie ru je  budow lam i staw ianem i na r a ­
chunek osób p ry w atnych , podejmuje się w szelk ich  przedsiębiorstw  

w  zakres budow nictw a wchodzących.

. J A N  r ) R 0 Z J 3 0 V V S K U
w Krakowie, 

ul. Florjańska Nr. 18.
jfir f e i f - ' j ? '

F A B R Y K A
FORTEPIANÓW

o r a z  s k ła d  i  w y p o ż y c z a ln ia

FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARMONIE
nowych i nżywanych. 1467' 8-10)

m  n u
kilkaset sztuk srebrnych, mie­
dzianych i papierowych jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w  Administracji „Kurjera „Pol 
skiego“ w  godzinach rannych.

lfil) (14-?)

T r u s Ł a w K l , 
A g r e s t ,  i 53(*8) 

P o r z e c z k i
w ogroiJzie na Wielopolu 

Librowskiein Nr. 18.

Ogrodnika
kawalera, któryby r*ię znał do 
brze na uprawie kwiatów i był 
obznajomiony z handlowem ogro­
dnictwem, poszukuje się. Zgło 
szenia pod liczbą A. S. KrO-

wodrza, Kr. 11.
1448(0  6

K o n c e s j o n o  w a n y

majster murarski
podejmuje się w szelkich  robót, ta k  
budow li z g ru n tu , jakoteż i re s ta u ­
rac ji w  K rakow ie i na prowincji. 
W szystkie roboty  w ykonuje sumieu- 

1473(3-4) nie i tanio.

M ichał PucińS si, 
ul. Blich I. 26.

Mąki z kości
[ p a r o w a n e  l u b  p r e -  
p a r o w a n e  k w a a e m  
H i a . i * T ł o w j m ,  m  ą J t ę l  

I r o g o w ą  a n p e r f o a f a -  j 
l -fcy 1  t .  p .  odznaczone na w leln  

w ystaw ach, dostarcza w edłng cen-1 
alka, z zaręczeniem poaanej ilości j 
procentowej azom i kw as n fosfo-1  

rowego. 1411(8 •?)
P A R O W A  F A B R Y K A

sp o d ju m , mą k i  k o ś c i a n e j ) 
i sztucznych nawozów

IB. Schónberga i Franfcla,
w  K rakow ie.

Z a i K O i ó w i o i i I a .  p r z e -  i
a y ł a ć  n a l e ż y  albo do ]

Agencji dla Rolników
W-go S. Mikuckiegoj

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  3 4 ,
lnb do podpisanych

E.SchonbergiErankel |
w K ra k o w ie , M o sto w a 6.

Obuwie męzkic, damskie i dziecinne, 
z najlepszych angielskich, francu- 
zkich i krajowych materjałów /  a  ^ Specjalność.
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C. k. austrjackie koleje państwowe
N ajkrótsze i najw ygodniejsze połączenie Krakowa i Lwowa ze S tie n -y r a o . S ą ­

c z e m ,  ( S z c z a w n i c ą ) ,  Ż e g i e s t o w e m  i  M u s z y n ą -  K r y ­
n i c ą .

Od 1-go Lipca będzie prow adzony z K rakow a pociąg nocny przez Tarnów , Stróże i Nowy 
Sącz do Starego Sącza, (Szczawnicy), Żegiestowa i Muszyny Krynicy.

Pociąg ten  w ychodzi z K rakow a w ieczór o godzinie 9 min. 39 i  p rzybyw a d o : i56.-(7- )
T arnow a o g o d z in ie ................................11-45 min. w  nocy
Nowego Sącza „  3.00 „ rano
Itarego  Sącza „ 3.23 „ „
Żegiestow a „  4.23 „ „
M uszyny-Krynioy o godzinie . . . 4.50 „ „

Jazda tym  pociągiem odbyw a się bez zm iany w agonów  aż do M uszyny-Krynioy, i  t rw a  2 ‘/2 
godziny krócej, an iżeli na Suchę. Szozególnie zw raca się uw agę na^ te  okoliczność, że jadący na 
Suchę nocnym pociągiem, muszą się w  Nowym Sączu o godzinie pó ł do 3-ciej rano przesiadać i 
czekać na ten  sam pociąg, k tó rym oy na  Tarnów  o 2 i pól godziny później z K rakow a na T ar­
nów wyjechać m ogli.

Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei K arola - Ludw ika, k tó ry  ze 
Lw ow a wieczór o godzinie 5.56 min. w yjeżdża i p rzybyw a

do Rzeszowa o godz.nie . . . .  11'50 min. w  nocy
„ J a s ła  „   2 57 ,, ,,
„ Nowego S ą c z a ...........................5.41 „ rano
„ Sł arego Sącza „ ......................... 6 2 „ „
„ Żegiestow a „ . . . .  71 „ „
„ M uszyny-K rynicy o godzenie . . 7.20 „ „

Jazda tym  pociągiem odbyw a się tak że  bez zm iany wozów ze Lwowa aż do K rynicy 
i t rw a  o jedną godzinę krócej, an iżeli podróż na S try j i Zagórz, p rzy  której tak że  przesiadanie się 
w  Nowym Sączu je s t konieczne.

K raków  w  Czerwcu 1391. C . D y r e k c j a  ruchu.
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/  l)hu\vi(v (lla Pań
>*na sposób angielski po męzkn. 

_  ^  ^ /T rz e w iM  „Lawn Tenis Buty do 
^^wyśclgów z ang. sztylpami. Bnty 

w ie lk i  w y b ó r  Mjy*' ^ / 'w o jsk o w e  według nsjnowszego przepisu,
poleca _ / w i e l k i  wybór Ostróg najnowszego systomu

V

dob ładne wykonanie
Elegancki fason 

umiarkowane ceny

Praw idła, lakier do bncików „Non poel de 
Guiche-‘. Zamówienia z prowincji udwrutną p jcz tą^

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ PO LSK IEJ| KRAKOWIE

ma zaszczyt zawiadomić, że znakom ite dzieło

X. W A LER JAN A  KALINKI

od lipca b. r. zaczn e wychodzić

w N o w e j  B i b l i o t e c e  U n iw e r s a ln e j
k tórej p renum erata  w ynosi rocznie w  K rakow ie 4  złr., z p rzesy łką  po­

cztow ą 4  z łr  © O  cnt.
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach  d ru k u  w 8ce.

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JOZEFA BLIZIŃSKIEGO

Dotychczas wyszły
i są do nabycia wc wszystkich księgarniach:

1 B r o ń  n i e w i e ś c i a ,  komedja w je­
dnym a k c ie  p. Benedixa. 3u cnt. i osas ?)

i a. z a p o a s w o l e n l e m ł a s l s a -  
W a  p a n i ,  komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3. Ł a p l t a  n a  m y s s s y ,  komedja w 
jednym akcie p. Koseaux. 40 cut.

Wkrótce wyjdą z druku: P artjap ik is ty  i Takie wszystkie.

Nakładę n księgarni K. Bartoszewicza
wyszedł najnowszy lllustrow any

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i ODO adresów instytncyj i osób 

zajmujących wybitniejsze stanowiska ułożony przez
K- B a r t o s z e w i c z a .

Wszystkie inne p r z e w o d n i k i  jako wydane przed dziesięciu laty są przestarzałe.
Cena egz. ©O-, cnt w oprawie w płótno angielskie 8 S  cnt.

Dla uniknięcia pomyłki należy wyraźnie żądać: Przewodnika “ł0Ż0"efl07.P r“ 2
K. Bartoszewicza. -r)

u x x x x x x r  i n u n i * ! * ! . * * * * * * * * * * *  -

»  JAN Mattus KORDECKI J
X  T T l - a l Ł Ó W ,  ^
^  ulica św. Anny, (hotel Victorja).
S  NAJWIĘKSIY WYBÓR! 8
5  . M Mw l̂lintF F O R T E PIA N Ó W  i PIANIN S
5  * nżywanych i nowych. J f
X  Na fortepiany wyżej 3 0 0  z łr. gwa- X

rancja 15 letnia. Każdy nowy ir-tru - 
nent może Lyć w miesiącu bez s tra t (wyłączając dostawy) wymieniony, ^  

X  O e u y  b e a k o u . l £ u r e n o y j n e .  216^2 4-?) X
X  P r z y  o d p o w i e d n i e j  g w a r a n c j i  s p r z e d a ż  n a  r a t y .  X

Xxxxxxxxxxxxixmxxxxxxxxxxx

|  O R Y M L K G O  CARBOLIHEUM
^ u z n a n e g o  jako najlepszy środek do im r guowunia drzewa ^  
^  i przeciwko wilgoci i tworzeniu się grzyba ^

k w  handlu W. Krzysztofowicza
W KRAKOWIE, A - B  37. 1343(18-?)

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 9 0  za 
™ lO O  kilogr.

Ekonomista Polski
pismo miesięczne

wychodzi od 15-go stycznia 1890 roku
pod redakcją:

Dra Witolda Lewickiego, Teofila Meranowicsa, Dra Jana 
Pawlikowskiego, Taaeusza Romanowicza, Dra Tadeusza 
Rutowskiego, Leona Syroczyńskiego, Stanisława Szczepano- 

wskiego, Franciszka Zimy.
Jako  dodatek inform acyjny wychodzi każdej soboty T y g o d n ik  
E k o n o m ic z n y , om aw iający w a r ty k u ła c h  w stępuych sp raw y bie­
żącej p o lity k i ekonomicznej, w  dziale korespondencji zestaw iający 
obfity m a te rja ł inform acyjny o ruchu  przem ysłowym  i handlom ym.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
„Ekonomista Polski“

bez dodatkn Informacyjnego „ T y g o o n i K a  e k o n o m i c z n e g o "
we Lwowie i na prowincji:

ro cz n ie ............................15 złr. — cnt. I k w a r ta ln ie ..................... 3 „ 75 cnt.
półrocznie .  ................ 7 „ 50 „ j  miesięcznie , ............. 1 „ 25 „

„Tygodnik Ekonomiczny11
bez dodatku miesięcznika „ E k o n o m i s t y  p o l s k i e g o "

we Lwowie i na prowincji:
i r o n i e ......................  u z łr. — cnt. I k w a r ta ln ie ...................... 1 złr. 50 ont.
półrocznie ................... 8  „ — „ | m iesięcznie........................ — „ 50 „

„Ekonomista Polski11
z dodatkiem „ T y g o d n i k a  e k o n o m i c z n e g o "  

we Lwowie 1 na prowlnc.il:
rocznie .........................1» z łr. — cnt. I k w a r ta ln ie .....................4 złr. 50 ont,
pó łrocznie.......................9 „ — „ | m iesięczn ie .................  1 „ 50 „
Nnr.iflr nniflijynrw 1 Ekon?ml8ty polskiego i z łr. 25 cnt. lllllllul pUJoUyUŁZJr | Tygodnika ekonomicznogo 13 cnt.
W W. Księstwie Poznańskim ceny też same. W Królestwie Folsklem 1 w 

Cesarstwie ceny też same.

Prenumeratę przyjmuje 142 (4 4)

Mmin. „Ekonomisty Polskiego11 i „Tygodnika ekonomicznego11
we Lwowie plac Bernardyński 7 vw Drukarni Ludowej), tudzież w szystkie I 
księgarnie we Lwowie. Skład główny w Krakowie w księgarni S. Krzy-1 

żanowsklego. W W arszawie w  księgarni Gebethnera 1 Wolffa.

Adres Redakcji: ul. Teatralna 5.

Kto chce
a s z  B c o s T B C t m u a r o j i  11

>e palić rzeezj wiśeie dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Ml. „li kapuje t u t f  (g llz j) NIKILLEJONE z fabryki

> S . W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
Lw ów  — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28-

< J e n y  t i a r d c o  n l a k l e .

1 9 *  100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowania grat i 1 r?.y od­

biorze 6000 koszta transportu ponosi la iryka. 1678(218 ?)
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A N T O N I  R O Z IH A N IT
K R A K Ó W

K a t o r y l i a ,  p a r o  w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmem medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji w szel­
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem  
i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach, (szufladkach) 
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kaw ę figow ą.
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  (N o w o ść ) .
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą . 
Ka we żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za­
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłouną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które ota­
czają zawsze i wszędzie swem żyozliwem poparciem prze­
mysł krajowy, zechcą i tu bye pomoonemi w popieraniu i 
rozp w s1 ohnianiu wytworów moich. 66(136-?)

D o nabycia we wszystkich handlach

WYS Z ŁY Z D R U K U

K A Z IM I E R Z A  TETMAJERA.
Skład główny ur,i(*-?)

w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

Wydawca i redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadows kiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Francuzek Głowacki.


